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Krzepiący bilans 


z s % 
UDZIESTĘCIU UCZONYCH 
francuskich ogłosiło odezwę bar- 
deo zsmamienną, adresowaną do na 
rodu bajce w z e 
y go nazywa emps“, 
vei amo: „Pod jemy do o 

mości narodu czeskiego, Że 


wamy głęboki ból i zy żal z 
powodu, że Francja i 
gnatarjnszki traktatu wersalskiego 
Í paktu Ligi Narodów, nie dotrzy= 
mały swego słowa i, idąc od u- 
stępstw do ustępstw, zgodziły się 


Podpisani  stwierdzaj 


łego. Oświadczamy — piszą oni — 
że o ile dojdzie do wojny, to nie 
będzie mowy o jej zakończeniu bez 
przywrócenia niepodległej  Czecho- 


nachijskiej, którą przecież prowa» 
dził ten sam rząd, który obecnie 
przewodzi Francji. 

Szkoda tylko, że uczeni, wśród 
których są takie nazwiska, jak a- 
kademicy medycy —  Brindeau, 
Hartmann, prawnicy — Bertrand, 
George Scelle, literaci — George 
Dumas, astronomowie —  Bosler, 
Prenant | inni, wyliczając z rado- 
ścią siły frontu pokoju, nie wy- 
miemłia ją wśród h z imienia Pol- 
e oi i zywa „sojusz or- 

anizujący się w przedostatniej go- 
a inie Aike demokracjami 
Francją, Anglją, U.S.A. z jednej 
strony, a ZSRR, narodami słowiań- 
skiemi i krajami bloku bałkańskie- 
Zo, zapewni aljantom w razie za- 
arzu  przewazę...' 

Nie WADY, że uczeni Francu- 
> ach pł łowiański 
w wy D y 5 e. 
tatr 4 gory Bonn że aż 

ocie nie odpo pełnemu | głę- 
bu tylka zrozumieniu src, 

r.). 


SUKCESÓW 


Rozwiane niedorzeczne 


plotki 
(Patrz artykuł wstępny na str. 3) 


W kilku słowach 


— Włoski minister wymiany i de- 
wiz wystąpił z wnioskiem o deporta- 
cję kilku Włochów, zajmujących się 
przemytem waluty włoskiej, I o wy- 
dalenie x Włoch dwóch cudzoziem- 
ców, oskarżonych o to samo prze- 
stępstwo. 

— Dotychczasowy dowódca okręgu 
południowo - angielskiego gen. sir 
Archibald Wavell opuści dnia 28 b.m. 


„Bliskiego Wschodu“. 

— Według dzienników japońskich 
rokowania ambasadora Craige z mi- 
nistra spraw zagranicznych Aritą wy 
kazały daleko idącą rozbieżność po- 
glądów. 

— Prezydent Turcji Ismet Inoenu 
przyjął w środę szefa francuskiej mi- 
sji wojskowej gen. Hutzingera, 

— Według doniesień ze źródeł chiń- 
skich, pod Wuen Czsu zatonął w po- 
miedziałek japoński okręt wojenny. 

— Samolot niemiecki spadł ubiegłej 
nocy do morza w pobliżu brzegów 
Danji£ Załogę złożoną z 4-ch ludzi u- 
ratowano. 

— Prezydent Lebrun powrócił w 
środę wieczorem z Liege do Paryża. 

— Pod Wiedniem pociąg osobowy 
wjechał na pociąg towarowy, przy- 
czem 7 osób zostało rannych. 

— W Wiedniu skonfiskowane dn, 
19 b. m. wszystki» gazety jugosło- 


PODCZAS UPAŁÓW po 


Piotrków — Tomaszów — Radomsko, piątek 21 1939 r. 


Cena 10 gr. Rolk- XXill. 


k NARODOWY 


Za str. I — 9 odpowiada St. Grek Warszawa ul. Tamka 46. 
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Go się nie udało i ku czemu idziemy w sytuacji wewnętrznej 


Dyskusja o „blokach ideolo- 
gicznych” zamarła. Nie mogło 
być inaczej, skoro odrazu stało 
się widoczne, że  inicjatorzy 
chcieli wyciągnąć chętnych na 
rozmówki i polemiki czysto tev- 
rełyczne, zwężone świadomie do 
zagadnień zagranicznych. 

Postawiono z góry tezę: 

— „Jesteśmy w sojuszu z pań- 
stwami demokratycznemi, ale sy- 
tuacja wewnętrzna w Polsce nie 
ulegnie żadnej zmianie. Nie łudź- 
cie się”. 

Robiono to oczywiście po to, 
aby odwrócić uwagę od kwestyj 
wewnętrznych wielkiej doniosła- 
śceł, domagających się rozwiąza- 
nia w pilnym interesie kraju. Or- 
gany ozonowe, wysuwając sztucz 
ną i pozbawioną głębszego uza- 
sadnienia tezę, że nie istnieje i 
nie działa faszystowska między- 
narodówka, miały jeszcze inne 
widoki na celu. Próbowano w 
ten sposób nieść pomoe bliskim 
sobie faszystom i _ totalniakom. 
którzy harcują po polskiej ziemi. 
jakby od marcą do dzisiaj nic 
wogóle nie zaszło i nic się nie 
zmieniło na tym pięknym świe- 
cie, jakby w ich tak niedawnei 
przeszłości i działalności nie by- 


ło nic z owej międzynarodowej 
wspólnoty, której na imię fa- 
szyzm, a której kolor pomalowa- 
ny jest na czarno, brunatno, 
czerwono. 

Są jednak w Polsce ludzie, któ 
rzy pamiętają i wiedzą dokład- 
nie, kto i kiedy, po co i do kogo 
jeździł, kto z kim zadawał się w 
Berlinie, Norymberdze, Monach- 


jum, Rzymie, Medjolanię, kto co] 


„studjował”, co _„badał”, co 
„przenieść” chciał na polską gle 
bę. Oczywiścię z faszystowskiego 
i totalnego drzewa trucizny i 
gwałtu. 

Ludzie to pamiętają i nie za- 
pomną, a w czasie właściwym, 
który dojrzewa, przedłożą ra- 
chunki, Nie pomogą tu żadne; 
próby zakrycia prawdy i wy- 
kręcenia się z „miłości” i zalo- 


Korianty na welności 


w ciężkim stanie zdrowia 


Wczoraj 20 b. m. o g. 14-ej z 
więzienia śledczego przy ulicy 
Dzielnej 24 (Pawiak) zwolniony 
został Wojciech Korfanty. Zwol- 
nienie nastąpiło na skutek orze- 
czenia lekarza o stanie zdrowia 
Korfantego, wymagającym na- 
tychmiastowego opuszczenia wię- 
zienia, Decyzję podpisał sędzia 
śledczy do spraw szczególnej wa- 
gi Demant. 

B. senatora Wojciecha Korfan- 
tego przewieziono do hotelu Euro 
pejskiego, gdzie pozostanie kilka 
dni dla przyjścia do siebie po 
trzymiesięcznem więzieniu. Woj- 


ciech Korfanty ma lat 68, stan 
jego zdrowia wymaga natych- 
miastowej poważnej kuracji. 

Starania o uwolnienie Korfan- 
tego prowadził profesor Stefan 
Glaser. Zwolnienie nastąpiło bez 
kaucji za podpisaniem zobowią- 
zania o niewyjeźdżaniu z granic 
Polski. 

Lekarze, którzy zbadali Woj- 
ciecha Korfantego w hotelu Eu- 
ropejskim orzekli, że po przyj- 
ściu do siebie chory winien u- 
dąć się na kurację do Truskaw- 
ca lub do Krynicy. 


Celnik polski zastrzelony 


na granicy polsko-gdańskiej 


Z Gdyni donoszą: 


wości Tuelonki obok Postołowa. 


Dzisiaj o g. 10-ej gdański cel-|30 mtr. od granicy spotkał ich 


W POSZU KIW ANIU nik | dwóch hitieroweów uman-| Witold Budziewicz, strażnik pol- 


durowanych przekroczyło grani- 


ski, cheiał ich zatrzymać i wy- 


cę polsko - gdańską koło miejsco- | legitymować, Hitlerowcy zasypa- 


Braterstwo broni 


List ambasadora Noela 
Ambasador Francji w War-jza życzenia z okazji święta 14 lip- 


szawie, Leon Noel nadesłał za- 
rządowi głównemu Związku Hallef- 
czyków pismo, w którem dziękując 


ca pisze: 


ll go strzałami rewolwerowemi 
1 zastrzelili. Dochodzenie prowa- 


dzi starosta tczewski. Kule re- 
wołwerowe typu wojskowego 
niemieckiego. (xx) 


bront z armji francuskiej, dla któ- 
rych przyjaźń dla Polski, powsta- 


„Zapewniam Panów, że uczucia i|ła z braterstwa broni w obecnej 
poglądy Wasze są podzielane w zu|chwili więcej, niż zawsze jest nie- 
pełności przez Waszych towarzyszy ' wzruszalna”, 


tów  faszystowsko - totalnych, 
które trwały u nas ładnych kilka 
lat, 

Totałniacy, działający w Pol- 
sce poza obozem prorządowym, 
znajdują się w stanie kompletne 
go rozkładu. Faszystowska  „„HFa- 
langa”, o której względy nie tak 
dawno jeszcze niektórzy zabiega- 
li i na nią stawiali, już dzisiaj 
cuchnie, rozpada się, kończy 
swój nędzny żywot. Niedobitki 
uciekają, chronią się tam, gdzie 
spodziewają się znaleźć ochron- 
ną pelerynę i atmosferę „zbliżo- 
ną”, idą za jakimś Hałaburdą do 
młodych ozoniaków. 

Niedoszły „fiihrer” totalny, fa- 
szysta Piasecki, tyle razy „opie- 
wany” przez pewnego pokroju 
gazety jako „talent” i „organiza- 
tor”, jest bankrutem, zapomnia- 
nym przez wszystkich. 

Inne grupy faszystowsko - to-. 
talne „przywarowały”, przycich-; 
ły, oglądają się w jedną tylko 
stronę za jakąś opiekę i pomocą, 
ża jakiemś ocaleniem z pogro- 
mu, który dopiero się zaczął. W 
tych właśnie nadziejach tkwi naj 
widoczniej źródło wspólnego fron 
tu, jaki w dyskusji o „blokach 
ideologicznych” zajęty został 
przez prasę ozonową i pisma u- 
grupowań faszystowskich. Był 
ten wspólny front dość nieśmia- 


ły, ale jednak widoczny. 
(Dokóńczenie na str. 2-0]). 


Lody i koniak 


w dziedzinie politycznej 


Grupa kupców  winno-kolonjal- 
nych, jak donoszą z Poznania, po- 
wzięła decyzję, aby ogłosić boj: 
kot koniaku firmy Hennessy, któ- 
rej właściciel prowadzi t. zw. mo- 
nachijską, czyli poprostu prohitle- 
rowską akcję we Francji. 

Jednocześnie z Częstochowy do- 
noszą, że odbyły się tam obrady 
branżowe cukierników z całej Polski 

Na wniosek cukierników warszaw 
skich uchwalono jednogłośnie doma 
ganie się wydania zakazu wytwa- 
> lodów przez  obcokrajow= 


W. 
asa eane a] 


UCHYLONA KONFISKATA 


Doniosłe motywy orzeczenia Sadu Apelacyjnego 


Dn. 2 kwietnia numer „Robot- 
nika” uległ zajęciu za umieszcze- 
nie memorjału, złożonego przez 
delegację P.P.S. i Centralnej Ko- 
misji Klasowych Związków Zawo 
dowych Prezydentowi R, P. 

Komisarjat Rządu na zasadzie 
dekretów prasowego i o ochronie 
państwa zajął 65.000 egzempla- 
rzy wydawnietwa. 

Wydawnictwo „Robotnika” za- 
skarżyło decyzję o zajęciu i o po- 
stępowaniu przedmiotowem, żą- 
dając wszczęcia postępowania 
podmiotowego na tej zasadzie, że 
zdaniem redakcji „„Robotnika” 
skonfiskowany materjał informa- 
cyjny, a mianowicie tekst me- 
morjału do Prezydenta R. P. nie 
zawierał Żadnych cech  prze- 
stępstw, wymienionych w dekre- 
tach i ustawodawstwie karnem. 

Sąd Okręgowy — odwołanie re- 
dakcji „Robotnika” odrzucił. 

Wówczas wydawnictwo wnio- 
sło odwołanie do Sądu Apelacyj- 


nego w Warszawie. 

Wczoraj zapadł wyrok w tym 
procesie, w którym skład sądu 
stanowili sędziowie  Kamienio- 
brodzki, Kawczak i Podoski (b. 
wicemarszałek Sejmu), oskarże- 
nie popierał prokurator Prachtel- 
Morawiański, obronę wnosił adw. 
St. Benkiel. ` l 


Sad orzekł, że zarówno zajęcie 
jak konfiskata były niesłuszne, 
skargę „Robotnika”* uwzględnił 
w eałości. 


W motywach swego orzecze- 
nia Sąd Apelacyjny oświadczył: 

„Zarówno zarządzenie zajęcia 
druku questionis, jak i orzecze- 
nie o jego konfiskacie nie okre- 
śliły, w jakich ustępach memor- 
jała złożonego przez delegację 
P.P.S. P. Prezydentówi Rzeczy- 
pospolitej odpowiednie władze 
dopatrywały się treści przestęp- 
stwa, ani wspomniane zarządze- 
nie ani orzeczenie nie wykazują 


bowiem, która z Tanan 
przytoczonych w memorjale u- 
ważana jest za nieprawdziwą i 
na jakich podstawach władze te 
opierają przekonanie, oraz z ja- 
kich powodów mniemają, że pu- 
bliczne rozpowszechnienie tych 
wiadomości mogłoby wyrządzić 
dotkliwą szkodę bądź osłabić: du- 
cha obronnego społeczeństwa, 
bądź obniżyć powagę naczelnych 
organów państwa. 


„Uchybienia powyższe — mó- 
wi orzeczenie sądu—są tem istot- 
niejsze, że treść memorjału z 
którego powodu nastąpiło zajęcie 
i konfiskata nie zawiera noto- 
rycznie fałszywej wiadomości, 
któraby mogła spowodować sknt- 
ki z art. 11 dekretu o ochronie 
państwa. 


„Wobec tego sąd uważa zarów 
no zajęcie jak i konfiskatę: za 
niedopuszczalne”. 


Podajemy powyższe motywy 


orzeczenia sądowego ze wzglę- 
dów przedewszystkiem informa- 
cyjnych. Pozatem sądzimy, że o- 
rzeczenie to ma doniosłe znacze- 
nie zarówno dła władz admini- 
stracyjnych jak i dla prasy i to 
zupełnie niezależnie od. treści me 
morjału P.P.S., który przecież 
będzie ujawniony dopiero obec: 
nie. 

Należy dodać, że władze admi- 
nistracyjne sprzeciwiały się w 
swoim czasie postępowaniu pod- 
miotowemu w tej sprawie, twier- 
dząc, że nie nastąpiło rozpo- 
wszechnienie numeru; zaś redak- 
cja „Robotnika” tezę tę zwalcza: 
ła. 

W wyniku orzeczenia sądu wy 
dawnictwo „Robotnika” z tytułu 
dekretu prasowego zwraca się e 
odszkodowanie w sumie 5.000 zł., 
a zwolniony od konfiskaty mce- 
morjał P.P,S, do P. Prezydenta 
R. P. ogłosi w całości nichawem 
w drnku, 


letamy znakomite piwo, lemoniady | Wody gazowe z browar Braulińskiego 


Krzepiacy bilans 


Tak zatem wbrew wszystkie- 
mu, co się próbuje głosić i co u- 
siłuje się wmówić w polskie spo- 
łeczeństwo, już są widoczne w 
życiu polskiem następstwa histo- 
rycznych przemian  międzynaro- 
dowych. Są one w fej chwili je- 
szcze małe, ale już się rozpo- 
częły, będą rosły i parły na 
przód, chociaż silne hamulce 
wewnętrzne zostały puszczone w 
ruch. Te zapory mogą chwiłowo 
osłabić i zwolnić naturalny bieg 
życia. 

Ale powstrzymać go już nie 
mogą. 

Można zatem powiedzieć, że 
bilans dyskusji o „blokach ideo- 
logicznych” wypadł dla inicjato- 
rów smutnie, i żałośnie. W, rze- 
czywistości nie osiągnęli oni nie 
z tego, co zamierzali. Umocnili 
tylko wewnętrzną linję podziału. 
Po jednej stronie są niezliczone 
masy społeczeństwa, prowadzo- 
ne przez pisarzy i działaczy ka- 
toliekich, narodowych, demokra- 
tycznych, ludowych, liberalnych, 
słowem przez ten cały świat, któ- 
ry w totalnych i faszystowskich 
formach rządzenia widzi kata- 
strofę narodu i państwa, który 
pragnie rozszerzenia  odpowie- 
dzialności za kraj na szerokie 
rzesze obywateli, -świadomych 
swoich praw i obowiązków. 

Obywatele ci nie chcą wcale 
rządzić. Oni chcą tylko skasowa- 
nia przywilejów i niesprawiedli- 
wości politycznych i obywatel- 
skich, oni pragną sprawować 
kontrolę niezawisłą nad tymi, co 
rządzą i kierują sterem Rzeczy- 
pospolitej. 

Te żądania, stanowiące przy- 
rodzone prawo obywateli, miesz- 
czą się w pełni w ustawie kon- 
stytucyjnej. Około nich skupiają 
się dzsiaj miljony. - 

Któż się tym hasłom przeciw- 
stawia, kto je zwalcza? 

Z dyskusji „ideologicznej™i z 
á 


Rozbrojenie moralne 


10 dni obrad 
25 narodów 


HOLLYWOOD. 20.7. Kilka tysię- 
cy osób, reprezentujących 25 kra- 
jów świata, wzięło wczoraj udział 
we wstępnem zebraniu Kongresu 
Rozbrojenia Moralnego pod prze- 
wodnictwem dr. Franka Buchma- 


na. 

Z okazji tej nadesłano szereg de 
pesz. M. in. prezydent Roosevelt w 
depeszy swej oświadcza: Program 
rozbrojenia moralnego nie omiesz- 
ka zmniejszyć  niebezpieczeństwa 
zbrojnego konfliktu w świecie. Roz- 


. brojenie moralne, aby było skutecz 


ne, musi otrzymać poparcie całego 
świata, 

B. prezydent Hoover napisał: 
Świat żyje od lat w atmosferze an- 
tagonizmu. Jest naszym obowiąz= 
kiem na przyszłość znaleźć pole 
działania, gdzieby wspólna akcja 
mogła przybrać kontrolną formę. 

Kongres obradować będzie w cza- 
sie od 21 do 31 lipca. 


450 w cieniu 
w ojczyźnie Homera 
ATENY. 20.7. W dniu wczoraj- 


szym temperatura w Atenach wy-| 


nosiła 41 stopni w cieniu, 
W innych miejscowościach Gre- 
cji notowano 45 stopni. 


Lotnicy polscy w Angiji 


„Slowo“ wileńskie donosi: 

W Anglji przebywa od dwóch ty- 
godni grupa wybitnych polskich lot- 
ników z pułk, Bajanem i majorem 
Orlińskim na czele. Studjuje ona w 
centralnej szkole lotniczej aparaty an 
gieliskie, ekwipunek i organizację lot- 
nictwa angielskiego. 


Na welności 
Dziarmaga z ©. N. R. 


Skazany przed trzema laty za 
działalność polityczną działacz ONR 
Zygmunt Dziarmaga, został wypu- 
szezony na wolność x więzienia 


, Mokotowskiego. 


(Dokończenie ze str. f-ei) 


wielu innych zjawisk wynika, że 
czynią to krzykliwe, ale całkiem | tyczne w obozie rządowym a na- 
nieliczne grupki z Ozonu i z o-|wet w Ozonie wiedzą, że zmia- 
bozu prorządowego oraz zban-|ny wewnętrzne są nieodzowne, 
krutowane moralnie organizacje | że przyjść muszą, Niektórzy for- 
faszystowskie. mują konkretne plany nowego 

Najgłośniej: rozwoju sytuacji wewnętrznej, 

— nie, żadnych zmian! rozpatrują projekty zmian bar- 
wołają či, którzy najwięcej na-| dzo dalekich od pojęć faszystow- 
grzeszyłi i najbardziej mają ob-| sko-totalnych, a przeciwnie zbli- 
ciążone hipoteki. Krzyczą ze|żonych do form demokratycz- 
strachu, boją się odpowiedzial- | nych, których wyrazem najistot- 
ności, o której wiedzą, że się ie niejszym jest współodpowiedział- 


Nałomiast poważne koła poli- 


ulotni, że nie przeminie z wia-| ność i kontrola. 
trem. Chodzi w tych rozważaniach 


dotarfo do Marsylśł 


PARYŻ. 20.7. W uzupełnieniu do | chusteczkami, 

niesień o środowym przelocie bom| Lot pozatem odbywał się przecięt 
bowców brytyjskich nad Francją, |nie na wysokości 900 mtr. Ostat- 
koresp. ag. Havasa z Londynu po- | nia eskadra powróciła do swej ba- 
daje, że 5 eskadr „Wellingtonów* |zy o godz. 19-tej, Eskadry te prze- 
|dofarło do Marsylji i przeleciało | były 2.400 klm. z Anglji do Mar- 
nad miastem na nieznacznej wyso-|sylji i z powrotem, przez dolinę 
kości, Ludność zgotowała bombow- | Rodanu, w ciągu 8 i pół godzin, z 
|com brytyjskim owacyjne przyję- średnią szybkościa 290 klm./godz. 
i cie, wymachując chorągiewkami il 


| 


Wyjęty z pod prawa 
czerwony ambasador 


MOSKWA. 20.7. Agencja Tass po, RSPSR, jak również zgodnie z u- 
daje: Dnia 17 lipca Trybunał Naj-|stawą z dnia 21 listopada 1929 r. 
wyższy ZSRR rozpatrywał sprawę |,„o wyjęciu z pod prawa funkcjo- 
b. ambasadora ZSRR w Baułgarji, | narjuszy — obywateli ZSRR zagra 
Raskolnikowa i ustalił, iż zdezer-| nicą, przechodzących do obozu 
terował on ze swego posterunku, {wrogów klasy robotniczej i chłop- 
przeszedł do obozu wrogów ludu i| skiej i odmawiających powrotu do 
„odmówił powrotu do ZSRR. ZSRR“, Trybunał Najwyższy ZSRR 
| Zgodnie z artykułami 319 i 320i wyjął Raskolnikowa z pod prawa, 
kodeksu postępowania karnego | 
| 


| zamierajaący port 


Kłajpeda pod Niemcami 


| KOWNO. 20.7, Prasa donosi z 
'Kłajpedy o aresztowaniu kilku Li- 
twinów, którym zarzuca się zerwa- 
nie chorągwi hitlerowskiej jeszcze 
przed anschlussem, 

Ruch w porcie kłajpedzkim za- 
mari, Odbiło się to na sytuacji go- | bardzo ograniczona. 
spodarczej kraju kłajpedzkiego. Firl Chłopi są zmuszani do sprzeda- 
my ekspedycyjne przechodzą wiel-| wania pośrednikom swoich wyro- 
kie trudności. Niektóre bankrutu-| bów z wyjątkiera masła i jaj. 


ją. Zbankrutowało również Towarzy 
stwo Młynów Kłajpedzkich. 

W Kłajpedzie zupełnie brak śle- 
dzi. Trudno również o ziemniaki. 
Mięsa jest poddostatkiem, lecz siła 
nabywcza ludności robotniczej jest 


miałyby 


coraz częściej © czas, © termin, 
w kłórym zmiany wewnętrzne 
być dokonane. Jedni 
cheą czekać wiosny 1940 roku i 
doniosłych faktów w naszem 
życiu wewnętrznem: w obecnej 
strukturze, inni dowodzą, że 
szkoda czasu, że pewne przynaj- 
mniej reformy mogłyby i powin- 
ny być już tej jesieni przedsię- 
wzięte, 

Plany te i rozumowania są 
wielce interesujące, powrócimy 
też do nich niebawem. ' 

* s 
E 


Kto jeszcze w Polsce chodzi 
oczadzony faszyzmem i totaliz- 
mem, niech idzie do kina na film 
„Zeznanie szpiega”. Prędzej od 
wielu roztropnych przemów i do 
wodzeń wyleczy go ten okaleczo- 
ny przez cenzurę film amerykań- 
ski z „uroku” totalnego. 


Zbrodnicze i gangsterskie me- 
tody faszystów niemieckich, obli- 
czone na rozsadzanie obcych 
państw i szeroką akcję szpiegow 
ską, potworne traktowanie ludzi, 
swoich i obcych, wszystkie te 
sceny zwierzęcej brutalności pa- 
dają obuchem w serca i umysły 
widowni. Wielokrotnie publicz- 
ność reaguje pełna oburzenia. 


Propagandzie  faszystowsko - 
totalnej zadaje „Zeznanie szpie- 
ga” cios ciężki i nieodparty. Nikt 
uczciwy, kto ten film widział, 
nie będzie, nie może być zwolen- 
nikiem faszystowskiej międzyna- 
rodówki, nie może propagować 
ani ulegać propagandzie  faszy- 
zmu i totalizmu. 


Widzowie opuszczają kino z 
determinacją walki z wszelkiemi 
próbami faszystowskiemi w Pol- 
sce. 

Co się zaś tyczy szpiegostwa, 
niech ci, którzy są do tego po- 
wołani, uważają na Bogumin i 
okoliczne przejścia graniczne. 
Tam grasują szpiedzy państw 
totalnych, działając na szkodę na 
szej ojczyzny i eiagnąc do swej 
centrali w Morawskiej Ostrawie 


(=) 


"Tragiczne przeżycia 


harcerza polskiego w 


Gdańsku 


Prezydent R, P. 
na wypoczynku 


w zameczku w Wiśle 


Dnia 20 b. m. o godz. 8.50 rano 
przybył do Wisły P. Prezydent R.P, 
wraz z małżonką, 

Na dworcu w Wiśle powitał P. 
Prezydenta wojewoda śląski dr. 
Grażyński z małżonką i inni. 

Licznie zebrani letnicy oraz u- 
czestnicy odbywającego się obeenie 
w Wiśle Wakacyjnego  Instytutiuzę 
Sztuki, zgotowali P. Prezydentowi 
R. P. serdeczne powitanie. 


Nominacje w sądownictwie 


Minister Sprawiedliwości Grabow 
ski, podpisał nową listę nominacyj 
w sądownictwie. Sgdzia apelacyjny 
w Warszawie, Jan Korzonek, mia- 
nowany został sędzią Sądu Najwyż 
szego, sędziowie okręgowi w War- 
szawie, Konstanty Makomaski, Zb. 
Kasiński, Robert Tayłor i Zyg. Za- 
leski sędziami Sądu Apelacyjnego 
w Warszawie, sędzia Stanisław 
Stryjeński zastępcą przewodniczące 
go Sądu Pracy w Warszawie. Sę- 
dzia Lud. Lewandowski więepreze- 
sem S. O. w Łodzi i sędzia Eu- 
genjusz  Leniewicz wiceprezesem 
S. O, w Katowicach. 


r LJ 
e września 
rok szkolny 

W jednym z najbliższych nume- 
rów Dziennika Urzędowego Min, 
Oświaty, będzie ogłoszone zarządze= 
nie o organizacji nowego roku 
szkolnego 1939/40, 

Nauka w szkołach powszechnych 
i średnich rozpocznie się z dn, 
3-go września, 


latr Zymany przez Węgrów 
poraz drugi na graoicy 
Polski 


Ze Lwowa donoszą, że węgier- 
ska żandarmerja odstawiła do Ła- 
wocznego niejakiego Kaczkę naro- 
dowości niemieckiej, który już raz 
nielegalnie przekroczył granicę nie 
miecko - polską, 

Obecnie usiłował dostać się z 
Polski do Węgier. Kaczka pocho- 
dzi z Hambornu w Westfalji. 


Polsko.sowiecka 


koniereneja graniczna 


Z Głębokiego donoszą: 

Na terytorjum sowieckiem od- 
była się 17 b. m. konferencja gra- 
niczna między władzami polskie- 
mi i sowieckiemi. Jako przedsta- 
wiciel władz polskich wystąpił sta- 
rosta powiatowy Dziśnieński Chrza 
nowski, ze strony zaś sowieckiej 
przedstawiciel na rejon  berezyń- 
ski płk, Rakutin. 

Przedmiotem konferencji 
sprawy graniczne. 


były 


W końcu ub. miesiąca wyje- 
chał na rowerze na Dzień Morza 
do Gdyni harcerz z pod Łomży 
p. Piotr Malczyński. Na granicy 


dliwiły zatrzymanie ich w aresz- 
cie, agenei Gestapo starali się wy 
musić na obu Polakach przyzi:a- 
nie się do popełnienia nieistnie- 


Rycerz orderu 
Podwiązki 
Książe Paweł w Londynie . 


dalej przesłuchiwanie. Gdy Mal- 
czyński nadal nie przyznawał się 
do zarzucanych mu przestępstw, 


gdańskiej mimo, że wszelkie do- 
kumenty miał w porządku Mal- 
czyńskiego wraz z przygodnym 
towarzyszem Traczykiem, kraw- 
cem z pod Kutna poddano skru- 
pulatnej rewizji. 

W trakcie rewizji w budce 
strażniczej, strażnik gdański po- 
bił Malczyńskiego pięścią po gło- 
wie. Gdy Małczyński i Traczyk 
nie cheąc narażać się na dalsze 
szykany, chcieli wrócić do Pol- 
ski, strażnik zawrócił ich jednak 
i kazał jechać dalej przez 
Gdańsk. 

Tu rozpoczęły się niesamowite 
i tragiczne przeżycia obu Pola- 
ków. Przed domem, w którym 
mieści się Komenda Harcerstwa 
na am Olivaer Tor 2, zostali za- 
trzymani przez agenta policji po 
litycznej i przewiezieni karetką 
policyjną, która czekała opodal 
do Prezydjum Policji. Tam po J- 
debraniu im wszystkich rzeczy 
zamknięto obu w celi. 

Podczas pierwszego przesłucha 
nią, które odbyło się w nocy i 
trwało do rana, sfotografowuan? 
Malczyńskiego i  fotografję tę 
wlepiono do albumu  przestęp- 
ców politycznych pod mr. 701. 
Ponieważ policja nie była w sta-| gestapowiee zaczął bić Malezyń- 
nie postawić ani Malczyńskieniu| skiego pięściami po twarzy i nie 
ani Traczykowi żadnych konkret; zważając na to, że Malezyński 
nych zarzutów, któreby tsprawie| jest hliski omdlenia prowadził 


jących ciężkich / kryminalnych 
przestępstw na terytorjum Wol- 
nego Miasta. 

W tym eelu następnego dnia 
po zatrzymaniu, przyprowadzo- 
no Malczyńskiego i Traczyka, bi- 
jac i kopiąc ich po drodze do 
pokoju badań. Najpierw podda- 
no badaniom a raczej torturom 
Traczyka pozostawiając Małczyń 
skiego na korytarzu, gdzie prze- 
chodzący agenci bili go i popy- 
chali. 

W pewnym momencie Mal- 
czyński zobaczył jak z pokoju ba 
dań wyprowadzono słaniającego 
się Traczyka, Za chwilę przyszła 
kołej i na niego. s 

Wepchnięto go do pokoju w 
którym siedziało kilka osób, i ka 
zano usiąść na taburecie z ręka- 
mi złożonemi na kolanach. 

Pytania stawiane przez agenta 
mówiącego po polsku utrzymane 
były w tonie prowokacyjnym i 
obraźliwym. 

W pewnej chwili Malczyński, 
który niedawno przechodził cięż- 
ką operację jamy brzusznej i 
jest chory na serce poprosił o 
zadawanie pytań w tonie spokoj- 
niejszym. W odpowiedzi na to 


z ust rozwścieczonego agenta va 
dło charakterystyczne zdanie: 
„Mów prawdę bo my w Warsza- 
wie mamy swój wywiad, który 
wszystko sprawdzi”. 

Po spisaniu wymuszonych ze- 
znań, gdy Malczyński przypusz- 
czał, że Niemcy dadzą mu wresz- 
cie choć na chwilę spokój, agent 
prowadzący badania podał mu 
gotowy protokuł do podpisu, w 
którym Malczyński przyznaje się 
że w Gdańsku zgwałcił 12-letnią 
dziewczynkę w polu, i dopuścił 
się nierządnego czynu  homose- 
ksualnego z Traczykiem. 

Małezyński resztkami sił od- 
mówił podpisania fałszywego a 
oskarżającego  protokułu. Wów- 
czas rzuciło się na niego trzech 
agentów, którzy zmasakrowali 
go pałkami gumowemi. 

Gdy mimo tego Malczyński od 
mówił podpisu, policja zainsce- 
nizowała przyznanie się Traczy- 
ka w ten sposób, że za plecami 
dwóch agentów policji jakiś męż 
czyzna zduszonym głosem po- 
twierdził fakt homoseksualizm::. 
Gdy Malczyński nadal trwał w 
oporze agenci pobili go raz jesz- 
cze do utraty przytomności ł bez- 
władnego zawlekli do celi w któ- 
rej przesiedział 16 dni. 

15 lipea zupełnie wyczerpane: 
go wypuszczono z więzienia skąd 
przywlókł się do Polski. 


LONDYN. 20.7. Król Jerzy VI 
odznaczył w środę bawiącego w 
Londynie ks. regenta jugosłowiań 
skiego insygniami rycerskiemi or- 
deru Podwiązki. 

Wieczorem para królewska wyda- 
ła na cześć książęcej pary jugo- 
słowiańskiej wielki bal, w którym 
uczestniczyło 800 osób. 

Książę Paweł spożył dziś śniada- 
nie w towarzystwie premjera Cham 
berlaina na Downing Street. 


LJ 

Holandia czeka 

nowego potomka 
królewskiego 

HAGA. 20.7. Do pałacu księżnej 
Juljany w Soestdijk, oczekującej w 
sierpniu r. b. rozwiązania, przybył 
nadworny lekarz i pozostanie tam 
na stałe do chwili rozwiązania. 

W całej Holandji czynią się już 
teraz przygotowania dla uroczyste- 
go obchodu urodzin nowego potom- 
ka domu orańskiego. Rząd bolen- 
derski wydał rozporządzenie, mocą 
którego dzień urodzin nowego po- 
tomka księżnej Juljany i księcia 
Bernarda będzie miał charakter 
święta narodowego. 

W razie, gdyby urodziny nastą- 
piły w niedzielę, świętem narodo- 
wem będzie następny  poniedzia- 
łek, 


— Amcrykafski gruciał 1 ersiimg 
przybył do Paryża na dłuższy podyt, 

— Papież przyjął ćn. 20 b, m, na 
audjeneji 
nami. 


prywatnej ceSarzwrą An- 


Peji 


W poszukiwaniu sukcesów 


sytuacji międzynarodowej 
trzeba pamiętać konsek- 
wentnie o jednem: 
O wielkiem napięciu wewnętrz- 
nem w Niemczech. 

Napięcie to, które istnieje od 
dłuższego czasu, wzrosło teraz 0- 
gromnie w związku z układem 
włosko - niemieckim o Tyrol Po- 
łudniowy, Prasa niemiecka po- 
mniejsza jak może wiadomości 
na ten temat, starając się je 
przedstawić w możliwie „niewin- 
nem” świetle, nie zmienia to je- 
dnak w niczem sytuacji i nie 
wpływa bynajmniej łagodząco na 
ogólny niepokój i niezadowole- 
nie, jakie te wiadomości wywoła- 
ły. Nawet potulne I w swolsty 
sposób „zdyscyplinowane” spo- 
łeczeństwo niemieckie nie może 
przecież tak łatwo pogodzić się z 
tak jaskrawem  pogwałeeniem 
wszystkich teoryj i haseł naro- 
dowego socjalizmu niemieckiego, 
jakiem niewątpliwie jest układ w 
sprawie Tyrolu. 

Wiadomości z Niemiec zgod- 
nie potwierdzają, iż zasięg nieza- 
dowolenia z powodu tej sprawy 
jest znacznie większy, niżby się 
to napozór mogło wydawać. 

W fych warunkach i w tej at- 
mosferze głód sukcesów — tak 


p: ocenie całej dzisiejszej 


charakłerystyczny dla całego re-. 


żimu hitlerowskiego—przejawiuć 
się zaczyna z coraz bardziej 
wzmagającą się siłą. W tej chwl- 
li rząd narodowo - socjalistycz- 
ny za wszełką cenę poszukuje 
jakiegoś sensacyjnego powodze- 
nia, którem mógłby się wykazać 
wobec swych obywateli. 

A tego sukcesu niema, Niema 
go przedewszystkiem na wycin- 
ku gdańskim, który z punktu wi- 
dzenia propagandy wewnętrznej 
jest niewąłpliwie w tej chwili 
wycinkiem najważniejszym. 
Niezłomne stanowisko Polski i 
zdecydowana postawa mocarstw 
zachodnich musiały przekonać 
w Niemczech nawet najbardziej 
opornych, iż o zwycięstwo w tym 
punkcie Europy nie będzie ła- 
two. 

Ten stan rzeczy wywołuje w 
Niemczech charakterystyczne po- 
drażnienie i zdenerwowanie. 

Zdenerwowanie to wyładowuje 
się przedewszystkiem w fabryko- 
waniu najbardziej  niedorzecz- 


da niemiecka w ten czy inny 
sposób podrzuca opinji zagra- 
nicznej. Do takich plotek nale- 
żąła np. pogłoska o tem, iż 
kanclerz Hitler... ma zostać pre- 
zydentem Gdańska, pogłoska u- 
rodzona napewno na bruku ber- 
rlińskim, a bezkrytycznie pod- 
chwycona przez część prasy an- 
gielskiej. Obok tej pogłoski poja- 
wiają się i inne, niemniej niedo- 
rzeczne—mimo jednak całego sza 
leństwa, jakie się w nich kryje, 
mające pewien wspólny a nic- 
słychanie charakterystyczny «48. 

Pogłoski te mianowicie w ten 
lub inny sposób sugerują światn, 
iż liczyć się należy niebawem z 
jakiemś  niespodziewanem roz- 
wiązaniem sprawy gdańskiej. 
Rozwiązanie to nie będzie pole- 
gać — jak sobie napewno wyo- 
brażano w Niemczech jeszcze pa- 
rę miesięcy temu — na pokojo- 
wej „inkorporacji” Gdańska do 
Rzeszy. Z myślą o takiem „„roz- 
wiązaniu” pożegnano się już w 
Niemczech napewno. Nawet naj- 
bardziej zapalćni propagandziści 
niemieccy nie usiłują już chyba 
wmówić swym obywatelom, iż 
taka pokojowa  „inkorporacja” 
może być jeszcze na serjo brana 
pod uwagę. Mówi się więc wobec 
lego, iż przyłączenie Gdańska od- 
będzie się w jakiś sposób „nie- 
formalny” — długie historje na 
ten temat opowiada w swych 
polskich programach radjostacja 
wrocławska; że między Rzeszą a 
Gdańskiem nastąpi jakaś unja 


nych pogłosek, które propagan- | 


Rozwiane niedorzeczne plotki 


personalna, jakiś układ dwu- 
stronny, który i Polska i mocar- 


stwa zachodnie będą musiały 
przy jąć. 
Jeżeli dokładnie przysłuchać 


się tej powodzi plotek na temat 
Gdańska, która zalewa dzisiaj ca- 
ły świat, nietrudno w nich doj- 
rzeć określoną metodę i określo- 
ny cel; mają one wszystkie na 
celu: 1) przekonanie obywateli 
niemieckich, że w sprawie Gdań- 
ska eoś się robi i Że całe to za- 
gadnienie w ten czy inny pokojo- 
wy sposób będzie niebawem roz- 


wiązane I 2) wybadanie gruntu, 
czy istotnie jakieś takie pseudo- 
załatwienie sprawy gdańskiej by- 
toby możliwe do przyjęcia; czy 
możnaby nad niem gdzie należy 
dyskutować i gdzie można je — 
podsuwać. 

Jak na te wszystkie sugestje 
zareagują obywatele niemieccy— 
ich to jest sprawa i kłopot. Je- 
żeli w nie uwierzą — możemy 
tylko podziwiać ich naiwność i 
dobrą wiarę. Jeżeli nie uwierzą 
— rzeczą rządu niemieckiego bę- 
dzie poskromienie tej fali nieza- 


dowolenia, jaka się obecnie w 
Niemczech coraz wyżej podnosi. 
Nie nasza to napewno sprawa i 
nic nas to w gruncie rzeczy nie 
obchodzi. 

Jeżeli jednak chodzi o stronę 
polską w całem tem zagadnieniu 
— rzecz przedstawia się zgoła 
inaczej. 

Opinja polska w sprawie gdań- 
skiej jest ustalona i wyraźna. Za- 
gadnienie to weszło w krew i 
myśl każdego Polaka. Stanowi- 
sko Polski jest jasne i określone 
i nikt też w Polsce nie da się 


Trzy aresztowania 


wśród Polaków 


(Telefonem od własnego korespondenta) 


W dn. 19 b. m. wśród okolicz-| czas rewizji u niego nie znale- 


ności narazie nieznanych i z nie- 
znanych powodów aresztowany 
został we Wodzisławia (Wotz- 
laff) w powiecie Gdańskie Nizi- 
ny, ks. prob. Bernard  Wiecki. 
Nadmienić wypada, że ks. prob. 
, Wiecki zalicza się do starych 
„działaczy polskich, jednakże w 
ostatnich czasach ze względu na 
swe stanowisko w parafji nie- 
| mieckiej, publicznie nie występo- 
wał. 

Jest jednak na 3-em miejscu 
listy polskiej do sejmu gdańskie- 
go. 

W Sopotach aresztowano pe 
dokonanej rewizji w mieszkaniu 
urzędnika poczty polskiej w Gdań 
sku Kozuba, rzekomo pod zarzu- 
tem przemycania gazet polskich. 

Zarzuty te są bezpodstawne, 
czego najlepszym dowodem fakt. 


że żadnych pism polskich pod- 


ziono. 

We wtorek wieczorem areszto- 
wano na ulicy hamułczego Pol- 
skich Kolei Państwowych Augu- 


Gdańsk, 20 lipca. 
słyna Potrykusa, zamieszkałego 
przy ulicy Podgórnej. Na zapy- 
tanie o powody, oświadczono, że 
stało się to z powodów politycz- 
nych. 


Atak na Polaków ma Litwie 


iniryga niemiecka w Kownie 


Według wiadomości 
Kowna: 

Zupełnie niezrozumiałą taktykę w 
stosunku do ludności polskiej na Li- 
twie obrało sobie tutejsze minister- 
stwo spraw wewnętrznych. Nie za- 
twierdziło ono ntworzenia 5 oddzia- 
łów Stowarzyszenia „Oświata”, 6 od- 
działów „Pochodni* i 7 oddziałów klu 
bu sportowego „Slavia“, 

Obecnie zaszedł znów fakt odmo- 
wy zatwierdzenia 4 oddziałów Związ- 
ku Polaków rolników na Litwie, 
Dzisiejszy artykuł tutejszego dzien- 
nika polskiego „Dzień Polski“, został 
również skonfiskowany, 

Niezrozumiałe stanowisko władz Il- 

wywołało wśród tutejszej 


„IKC" z 


Polonji wielkie przygnębienie. 
. Wśród obserwatorów zagranicznych 
krąży pogłoska, że wszystkie te za- 


ką aktywność. 


puszczalne i należy mieć nadzieję, 
że rozporządzenia wydano przez nie- 
rozumi 


po: enie, 

Przypomnieć trzeba również, że 
mutejszości litewskiej w Polsce dały 
nasze władze możność całkowitego 
i swobodnego rozwoju kulturalnego. 


wziąć na takie czy inne poło- 
wieczne załatwienie tej sprawy. 
Od pierwszej chwili zaognienia 
sprawy gdańskiej opinja polska 
mówiąc „że będzie się bić o 
Gdańsk, rozumie przez to,’ że 
będzie walczyć o swoją niepodie- 
głość”. Od pierwszej chwili za- 
ognienia sprawy gdańskiej opi- 
nja polska zdawała sobie też 
sprawę, iż pewne drobne popraw 
ki w statucie Gdańska — nie bę- 
dziemy w tej chwili precyzować, 
na czem te puprawki mogłyby 
polegać — są tą granicą, poza 
którą Polska iść nie może, nie 
chee i nie pójdzie. Nie może być 
natomiast w żaden sposób narii- 
szona sama istota ustroju 


| Gdańska t. |, przedewszystkiora 
|jego fakt przynależności do pol- 


skiego obszaru celnego i jak naj- 
Szersze zabezpieczenie interesów 
Polski w Gdańsku. To też opinia 
polska nie da się wziać na plewy 
żadnych rozwiązań _ połowicz- 
nych, żadnych „unij”, żadnych 
rozwigzań „nieformalnych”. Mv- 
żemy zapewnić Niemców, iż opi- 
nja nasza jest dostatecznie wysz- 
kolona i uświadomiona, aby po- 
jąć każdą próbę zaciemnienia za- 
gadnienia gdańskiego i że mogą 
oni sobie oszczędzić trudu lanso- 
wania projektów czy  sugestyj, 
które, unikając stawiania kropek 
nad i, próbują jednak w grun- 
cie rzeczy przemycić oczywisty 
zamach na stan rzeczy istniejący 
w Gdańsku. Na te plewy nikt się 


j|w Polsce nie weźmie. 


Zresztą — miejmy nadzieję — 
ostatni wywiad Marszałka Śmi- 
głego - Rydza powinien był roz- 
proszyć ostatnie wątpliwości a 
może i złudzenia niemieckie w 
tej sprawie. 


N. 


WETO ZES IE SZOT EEA KEI RKIADAKK EFEZ COOK AŻ SZZDAŻZĄ OAZER ZZOZ OT ZBIZY KOZY RCOOZCZZC BEA CĆ E GO 
w swietle prasy 


Kiedy wojna? 

Na to pytanie odpowiada w 
„Dzienniku Bydgoskim“ Janusz Du- 
nin - Mochołowski: 

Według przewidywań i obliczeń, 
opartych na takich przesłankach, któ- 
ire nie są zwodniczeę, wojna wcześniej 
nie wybuchnie, jak w przy- 
szłym, t. j. w 19540, a może później. 
Na ten czas musimy się też szyko- 
wać, by tak strzepać Niemcom skó- 
rę, żeby na wieki odechciało się im 
polskich i wogółe cudzych jagódek. 


Dobre obyczaje 


Przed kilku dniami „Warszawski 
Dziennik Narodowy“ zarzucił „Ro- 
botnikowi', że nie uczcił pamięci 
rocznicy Grunwaldu. „Robotnik“ od- 
powiedział, wskazując, że „W. Dz, 
| Nar“ pomylił się. I oto w nume- 
,rze wczorajszym „Warszawski Dzien 
l nik Narodowy“ p. t. „Cofemy za- 
rzut“, pisze: 


| W wydaniu poniedziałkowem pis- 


ma  donosiliśmy, że „Robotnik“ nie 
uczcił pamięci rocznicy  Grunwaldz- 
klej. Zarzut był niesłuszny, bowiem 
dziennik uczcił tę rocznicę już w wy- 
daniu z dn. 18 b. m. 

Oto przykład dobrych obycza- 
jów w prasie. 


Historja niema wakay 


Genowefa Tabouis — ogłasza na 
łamach „Dziennika Ludowego'* ar- 
tykuł p. t. „Historja nie ma wa- 
kacyj”: 

W środę 12 lipca, na konferencji 
szefów sekcji partji hitlerowskiej, dr. 
Goebbels oświadczył, że Warszawa ni 
gdy się nie podda. Dr. Goebbels jest 
zdania, że Niemcy mogłyby przy po- 
mocy swoich ludzi wywołać rewolu- 
cję w Polsce, ale uważa, że rewolu- 
cja ta byłaby niesłychanie niebezpie- 
czna dla Niemiec, gdyż nabrałaby 
charakteru antyniemieckiego | anty- 
faszystowskiego i zwróciłaby prze- 
ciwko Niemcom napór 180 miljono- 
wej masy rosyjskiej. Generałowie hi- 
tlerowscy, obecni na tej konferencji 
— między nimi Keitel i Brauchitsch 
— oświadczyli, że chcąc  doprowa- 
dzió do rozwiązania sprawy Gdań- 
ska, musi się przedewszystkiem dzia- 
| łeć szybko, a więc przed końcem je- 
į sieni, Później oś straci swoją prze- 
wagę wojskową nad państwami de- 

gdyż zbrojenia tych 


ostatnich postępują naprzód w tem- 
pie eoraz to szybszem, 


Atak na senatora 
ks. Blizińskiego 


Polska Agencja Informacyjna 
(P.A.T.) donosi: 
Związek Ziemian podjął ostatnio 


akcję przeciwko wprowadzania kis- 
sowego kiirunku do organizacyj spół 
dzielczych. Na „liście proskrypcyjnej* 
umieszczeni zostali częściowo i du- 
chowni. Oto, co na ten temat pisze 
jeden ze znanych organów ziemiań- 
skich: 

„Młodsze duchowieństwo w seminar 
jach duchownych przeważnie słucha 
ło e spółdzielczości z ust.. radyka- 
łów; nic też dziwnego, że, jeżeli te 
wykłady są jeszcze ubrane w zewnętrz 
ne szaty © jańskiej miłości, 
młodzi alumni wchłaniają je jako nie 
złomne wskazówki na całe swe życie, 
boć nle zawsze znajdą dostateczny 
pancerz w swym zdrowym, chłop- 
sklm rozumie i znajomości życia, a 
narodowa literatura spółdzielcza jest 
bardzo uboga.. W starszem pokole- 
niu księży również są tacy, co o- 
słaniają klasowe kierunki. Patronuje 
im same ks. W. Bliziński, który za- 
pomniał, jaką pomoc materjalną t 
fachową otrzymał swojego czasu dla 
pracy w Liskowie z rąk ziemian“, 


To inna sprawa 


Donosiliśmy wczoraj, że minister 
Kingsley Wood potwierdził, iż w 
najbliższej przyszłości i odbędą się 
raidy samolotów angielskich do 
Polski, Turcji i Rumunji, Jak do- 
nosi z Londynu „IKC: 

Poseł socjalistyczny Dalton zapytał 
na te ministra, czy nie byłoby pożą- 
dane stacjonowanie części lotnictwa 
angielskiego w Polsce lub w innem z 
wymienionych przez Hendersona 
państw. Minister Kingsley Wood od- 
powiedział na to, że to jest inna spra- 
wą. 


Polowanie na kaczki 
w Gdańsku 


Ostatnią serję pogłosek berliń- 
skich nazywa „IKC* polowaniem 
na kaczki w Gdańsku: 

Bardzo znamiennym jest hałas, czy- 
niony przez skich narodowych 
socjalistów dokoła zetknięcia się pre- 
zydenta senatu gdańskiego Greisera 
z komisarzem Ligi Narodów Burck- 


hardtem. Miało to rzekomo nastą- 
pió na polowaniu na ptactwo wódne 
w niedziełę 1 w poniedziałek. Wedle 
pogłosek, lansowanych ze sfer naro. 
dowo ~ socjalistycznych w Gdańsku, 
Greiserowi szło o usłyszenie, czy Ko- 
misarz Ligi Narodów uważa nawią- 
zanie rozmów w sprawie Gdańska 
między Polską a Rzeszą za możli-! 
we. Prof. Burckhardt miał podobno | 
pozytywnie ustosunkować się do po- 
mysłu takich rozmów. Gdańskie sfe- : 
ry narodowo - socjalistyczne dają do | 
zrozumienia, że ta próba nawiązania | 
kontaktu dzieje się za wiedzą Hitle- | 
ra, po wizycie przywódców hitlerow= 
skich w Berchtesgaden, 


„Chcemy pozostać 
Wolnem Miastem“ 


Z Londynu donosi „IKC“; 

W Gdańsku rozrzucono znaczną l- 
lość ulotek p. t. „Chcemy pozostać 
wolnem miastem“. 

Policja nie zdołała wyłapać w cato- 
ści tych ulotek, które wydrukowano 
w Gdańsku, 


_Niewidzialni 


i nieustraszeni 


„Robotnik“ podaje ciekawe infor- 
macje o nieustraszonej walce ka- 
dry niewidzialnej opozycji z reżi- 
mem hitlerowskim w Niemczech, 
Informacje ilustrowane są  serją 
zdjęć z odezw i ulotek. W jednej 
z nich czytamy: 

Tytulik: „Kto potrzebuje maski ga- 
zowej?* Odpowiedź: „Hitler, Goerlng, 
Goebbels, Hess nie potrzebują masek 
ludowych. W swoich pałacach i wil- 
lach kazali sobie wybudować luksu- 
sowe schrony, którs kosztują miljo- 
ny z pieniędzy podatkowych, przez 
was zapłaconych. 
` Oto treść innej ulotki: 

Niemcy! Wasza walka o wolność 
jest rozpoczęta, Śpieszcie się dopro- 
wadzić ją do zwycięskiego końca. 
Jest na to tysiąc dowodów, że tem, 
czego najbardziej  pragniecio, jest 
wolność i że tylko ona jedna może 
was zjednoczyć. 

Nie sposób wyliczyć tutaj wszyst- 
kich podstępów, jakich chwytają się 
antyhitierowscy propagandziści. Dru- 
kowane na bibułce numery pism an- 
tyhitlerowskich znajduje się  wszę- 
dzie: zarałasta herbaty Lyonsa w 
maleńkich Jednodekowych paczu- 


szkach, zamiast papieru fotograficze 
nego, zamiast nasion pomidorów. 
Zmiana taktyki 

„Warszawski Dziennik Narodo- 
wy“ zwraca uwagę, że dr. Schacht 
jakoby miał skłonić swoich sze- 
fów do zmiany taktyki: i 

Gdyby dr. Schacht zdołał przeko- 
nać kanclerza o słusznośćł swojej te- 
zy, należałoby się spodziewać pów- 
nych zmian w taktyce. niemieckiej 
1 usiłowań uzyskania od mocarstw za 
chodnich — wzamian za odprężenie 
polityczne — kredytów 1 surowców. 
Zwracamy na to uwagę, gdyż taki 
obrót rzeczy byłby tylko pozorną 
zmianą sytuacji. Polityka agresji nie 
mieckiej zostałaby w najlepszym ra- 
złe zawieszona, aby w odpowiedniej 
chwili wybuchnąć z jeszcze większą 
gwałtownością. 


Walka z hałasem 


Nad pięknem morzem polskiem, 
na plażach i w kawiarniach zatru- 
wają życie ludziom brzęczące bez 
przerwy głośniki, nadające muzy- 
kę z płyt gramofonowych  włas- 
nych lub z radja. Również i w 
Warszawie plaga  nienstającego 
grania gnębi ludzi, Od kilku dni 
drukuje na ten temat listy czy- 
telników „Czas”, Wczoraj ukazał 
się list następujący: 

Jestem sąsiadem jednego z dancin- 
gów nocnych stolicy 1 na własnej 
skórze przekonałem się o niemożno= 
ści należytego odpoczynku nocnego 
przy dźwiękach najlepszej bodaj or- 
kiestry. Mieszkam przy Al. Jerozo* 
limskiejj w kamienicy przyległej dę 
Hotelu „Polonja“, przyczem pokój 
mój sąsiaduje z od pół roku otwar 
tą fllją restauracji „Pod Bukietom*, 
mieszczącą się w Hotelu „Polonja“. 

Od pół roku zatem — codziennie 
od godz. 23 do 3—4 nad ranem 
dźwięki orkiestry narnszają ciszę noc- 
ną, uniemożliwiając sen domownikom. 
Jesteśmy pracownikami umysłowymi. 
Sen przy dźwiękach orkiestry nie 
stanowi należytego odpoczynku. Zwra 
całom się do dyrektora restauracji 
z prośbą o urządzenie w lokalu dan: 
cingowym zaopatrzenia  przeciwaku 
stycznego. Narazie bez skutku. 

wiaściciele przedsiębiorstw, w ‘kt 
rych zainwestowano duże kapitały, 
mogą wydać jeszcze niewielką sto 
sumkowo sumę na zaopatrzenie przes 
tiwakustyczne dla zabezpieczenia sg 
siadów od nocnych hałasów. 


Gdańska nie oddamy 
Wywiad z Marszałkiem Śmigłym-Rydzem 


Prasa zagraniczna zamieszcza 
sprawozdanie z wywiadu, udzielone- 
go przez Marszałka Śmigłego Rydza 
dziennikarce amerykańskiej Mary 
Heaton Vorse. 

W wywiadzie tem Marszałek Smi- 
głv Rydz oświadczył m. inn.: 

„Y”yczerpiemy wszystkie metody 
załatwienia kwestji Gdańska w spo- 
sób pokojowy, ale o iłe Niemcy trwać 
będe przy swoich planach Ansch)us- 
su, Polska podejmie walkę, nawet 
gdyby miała się bić sama I bez soju- 
sznikór. 

Cały maród jest zgodny co do tego. 
Jest on gotów walczyć o niezawisłość 
Polski do ostatniego mężczyzny 1 do 
sstatniej kobiety, bo gdy mówimy, że 
będziemy się bić o Gdańsk, rozumie- 
my pzez to, że będziemy walczyć © 
naszą niepodległość, 

Gdańsk jest koniecznym dla Polski. 
Kto kontroluje Gdańsk, kontroluje 
nasze życie ekonomiczne, Nasz han- 
del płynie przez Gdańsk i s 
Kto kontroluje Gdańsk, Kontroluje 
Gdynię. Posiadamy tylko małe ujście 
do morza — 140 km. W ubiegłym ro- 
ku 16 miij. ton naszego, stałe rosną- 
cego handlu, przeszło przez te dwa 
porty: 

Zajęcie Gdańska przez Niemcy było- 
by aktem przypominającym nam roz- 
biór Polski. Z tego powodu zarządzi- 
łem przed 4 miesiącami mobilizację, 
gdy kanclerz Hitler ponowił swe żą- 
dania dotyczące Gdańska 1 Pomorza. 
Proszę mi wierzyć, że mobilizacja ta 
nie była demonstracją. Wówczas by- 
liśmy gotowi, gdyby to było koniecz- 
nem, za wejnę,* 

Zapytany przez p. Vorse, w jaki 
sposób osiągnięta została nadzwy- 
czajna jedność i spokój narodu pol- 
skiego, Marszałek Śmigły Rydz od- 
powiedział: 

„Posiadamy spokój narodu, który 
powziął decyzjc, że wystąpi do wojny 
o ile zostanie do tego zmuszony. Do 
szliśmy do tej konkluzji na podstawie 
naszych dawnych cierpień. W Polsce 
niema ani jednego człowieka w wle- 
ku lat 40, który nie pamietałby, co ta 
znaczy nie posiadać niepodległości. 
Tem tłuraaczy się niezłomne stanowi- 
sko całego naszego narodu bez. wy- 
jątku. 

Marszałok Piłsudski poświęcił swe 
życie na rozwijanie uczucia narodowe- 
go i patrjotyzmu ludu polskiego. Pra- 
cował bez przerwy nad zjedn i 
Polski. Praca moja w ciągu ostatnich 
4-ch lat polegała na kontynuowaniu 
jego zadania. Starałem się łączyć na- 
ród i dać armji poczucie jej wysoklej 
misji, jako strażniczki naszych swo- 
hód. 

Każdy polsk! chłopiec, który uczy 
się modlitwy, uczy się także, iż powi- 
nien stać się dobrym żołnierzem, ahy 
móc bronić swego kraju. 

Nie jest to militaryzmem, lecz szla- 
chetnem uczuciem obowiązku, zrodzo- 
nem z naszego niebezpiecznego poło- 
żenia geograficznego, które wymaga 
od każdego Polaka jak najwyższych 
zalet obywatela I żołnierza, 

Proszę spojrzeć na mapę. Nasze po- 
łożenie i nasza hlstorja czynią z o- 
brony naszej wolności żywotny pro- 


blem, który zawsze leżał na sercu 
wsaystkich Polaków. Doświadczyliśmy 
co to znaczy żyć bez wolności i ra- 
czej umrzemy, aniżeli utraciray zno- 
wu tę wolność. Niema w Polsce ani 
jednego człowieka, który nie podzie- 
lałby tej wiary.“ 

Na zapytanie co do sytuacji woj- 
skowej Polski, Marszałek Śmigły 
Rydz odpowiedział: 

„ieśli chodzi o naszą armję, to nie 
będąc tak wielką, jak niemiecka, jest 
to jednak dobra armja. W wypadku 


wojny każdy mężczyzna bez względu 
na wiek 1 każda kobieta będą żoł- 
nierzami.* 

Zapytany w wprawie stosunków z 
sąsiadami, Marszałek Śmigły Rydz 
oświadczył: 

„Jest to kwestja, na którą trudno 
jost odpowiedzieć. Małe państwa bał- 
tyckie prawdopodobnie nie pragnęłyby 
się eksponować na niebezpieczeństwo 
t zachowałyby ścisłą nieutralność. 

Co się zaś tyczy Rosji, to posiada- 
my z nią pakt nieagresji f traktat 


Dwa protesty rządu polskiego 


złożoue $enatowi gdańskiemu 


P. A. T-iczna donosi z Gdań- 
ska: 

Komisarz Generalny R. P. w 
Gdańsku wystosował dn. 19 bm. 


do Senatu W. Miasta dwa pi- 


sma, w których zaprotestował: 
1) przeciw uszczupleniu praw 
polskich inspektorów celnych, 
2) przeciw  bezpodstawnemu 
zwałnianiu polskich robotników. 


handlowy, ale dostawa surowców r 
tego kraju zależałaby niewątpliwie od 
szeregu czynników. Rosja wyciągnie 
najpierw z ohecne, sytuacji możliwie» 
jak największą ilość korzyści. 

Ramanja jest naszym sojusznikiem, 
a nasza przyjaźń z Węgrami jest bl- 
storyczna. 

Nie wierzę, aby Węgrzy zezwolili 
wojskom niemieckim zaatakowsć nas 
poprzez granicę węgierską. Nlo przy- 
puszczam też, aby Węgrzy wzięły u- 
dział w wojnie przeciwko nam. * 

Na zakończenie gdy p. Vorse za- 
pytała, czy stanowisko Polski nie 
dodało otuchy mniejszym pań- 
stwom, które pragną zachować swą 
niezależność, Marszałek  Śmigły 
Rydz odpowiedział: 

„Mamy wszelkie powody tak przy- 
puszczać. W każdym razie, o ile © nas 
chodzi, walczyć bədziemy o zachowa- 
nie naszej własnej niepodległości w 
każdym wypadku nawet bez sojnsz= 
ników,“ 


Polska zajęła stanowcze stanowisko 


Prasa angielska o wywiadzie Marsz. Śmigłego-Rydza 


LONDYN, 19.7. „News Chro- 
nicle“ na tle wywiadu udzielonego 
temu dziennikowi przez Marszałka 
Śmigłego - Rydza, zamieszcza na- 
stępujące uwagi redakcyjne: 

Polska postanowiła walczyć o 
Gdańsk, oświadczył Marszałek w 
wywiadzie „News Chronicle“, na- 
wet, jeżeli ma walczyć sama. 

Oświadczenie Marszałka jest po- 
twierdzeniem niejednokrotnie za- 
deklarowanem zdecydowania naro- 
du polskiego. W Warszawie pra- 
sa podkreśla, że niezależnie od te- 
go jaki plan zostałby przyjęty ja- 
ko próba wcielenia Gdańska do 
Rzeszy, tego rodzaju wcielenie u- 
ważane byłoby przez Polskę jako 
niedopuszczalne 1 doprowadziłoby 
tylko do jednego  nieuniknionego 
rezultatu. 

Te kategorje deklaracji — cigg- 
nie dziennik — poczynione zostały 
w sposób znamienny i w chwili, 
gdy szerzone są znowu pogłoski o 
rzekomych przetargach o Gdańsk. 
Wysuwane są bezpodstawne twier- 
dzenia, że znowu zanosi się na u- 
spokojenie drogą koncesji. 

Naród polski — kończy dzien- 
nik — ponownie podkreślając w 
danej chwili swe zdecydowanie, 
posiada zjednoczone poparcie W. 
Brytanji i Francji. Niechaj Ber- 
lin zanotuje sobie ten fakt. 

Korespondent dyplomatyczny 
„Manchester Guardian“  plsze, że 
ze strony polskiej niema skłonno- 
ści do przyjęcia rozwiązania, któ- 
reby zmieniło międzynarodowy sta 
tut W. Miasta, aczkolwiek Polska 
nie byłaby przeciwna porozumie- 
niu na tematy drobnych spornych 
punktów. 


Na Morze Czarne 


Projektowane wizyty floty brytyjskiej 


LONDYN, 19.7. Parlamentarny 
podsekretarz Stanu admiralicji 
Shakespeare złożył dziś w Izbie 
Gmin oświadczenie na temat ru- 
chów tloty brytyjskiej na Morzu 
Śśródziemnem. 

Minister wyjaśnił, że kilka okrę- 
tów brytyjskich odwiedziło z po- 
czątkiem b. miesiąca Ateny, wkrót- 
ce zaś przewidziane są wizyty bry- 
tyjskich okrętów wojennych w in- 
nych portach Grecji. 


Wódz naczelny floty śródziem- 
nomorskiej odwiedzi Stambuł z po- 
czątkiem sierpnia na swym okrę- 
cie flagowym, a inne pancerniki 
odwiedzą Smyrnę. 

Jak dotąd plan odwiedzenia por- 
tów rumuńskich, rosyjskich i buł- 
garskich nie został jeszcze usta» 
lony, ale wizyty do tych krajów 
będą wzięte pod uwagę przy usta- 
laniu przyszłych programów. 


Ze strony rządu brytyjskiego i 
francuskiego nie podejmowano żad 
nej próby wywarcia na Polskę 
wpływu celem doprowadzenia do 


rozwiązania między Polską a Niem 
cami, Polska zajęła stanowcze sta 
nowisko. 


Benesż w Londynie 
Narazie nie wybiera się 


do hoskwy 

LONDYN, 19.7, Przybył tu były 
prezydent Czechosłowacji,  Benesz, 
któzy zamierza pozostać w Anglji, 
aż de chwili gdy zostanie powołany 
do objęcia. katedry na Uniwersyte- 
cie w Chiczgo, 

Pogłoski o podróży Benesza do 
Rosji są, jak informuje poselstwo 
czesko - słowąckie, przedwczesne. 


Gen. Pershing przybył 
do Paryża 


przerywająć kuracię 
w Aix en Provence 


PARYŻ, 19.7. Głównodowodzący 
wojsk amerykańskich we Francji w 
czasie wojny światowej, ger. Per- 
shing, który odbywa kuracje *v Aix 
en Provence, przerwał swój tamtej- 
Szy pobyt i przybył da Paryża, 

Przyczyna nagłego wyjazdu gen. 
Pershinga z Aix nie jest znana, 

(ATE) 


Gen. Franco pojedzie 
do Rzymu 


we wrześniu 


RZYM, 19.7. Ogłoszono tu oficjal- 
nie, że gen. Franco odwiedzi Musso- 
| liniego w ciągu września r. b. 
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Partia osłabia dyscyplinę w czerwonej armii 


Ostry atak na komisarzy politycznych 


MOSKWA, 19.7. Zagadnienie dys- 
cypliny w armji czerwonej ponow- 
nie jest omawiane na łamach dzien- 
ników sowieckich, 

W organie komisarjatu obrony 


Loty do Polski, 


„Krasnaja Zwiezda“ ukazał się ar- 
tykuł komisarza politycznego mos- 
kiewskiego okręgu wojennego Za- 
porożca, w którym przytacza on li- 
czne wypadki osłabienia dyscypliny 


Rumunji i Turcji 


Oświadczenie brytyjskiego ministra Lotnictwa 


LONDYN, 19.7. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby Gmin za- 
interpelowano ministra Lotnic- 
twa sir Kingsley Wooda czy za- 
mierzone są dalsze loty ćwiczeb 
ne angielskiej floty powietrzuej 
do różnych krajów europejskich 


m. in. do Rumunji, Turcji i Pol- 
ski. 

Min. Wood oświadczył, że lo- 
ty takie prawdopodobnie odkę- 
dą. się już w najbliższej przyszła 
ści, nie wymienił jednak kra- 
jów, które będą eelem tych rai- 
Í dów. (ATE). 


Niemcy nie tracą nadziei 


pozyskania sobie Turcji... 


LONDYN, 19.7. „Daily Express“ 
donosi: ambasador niemiecki w An- 
karze, von Papen, poinformawał 
rząd turecki, że rząd niemiecki po- 


piera pretensje rządu tureckiego do 
wysp Dodekanezu, okupowanych o- 
| e przez Egipt. (ATE) 


Nowa lista 60 szpiegów niemieckich 
Scotland Yard działa 


LONDYN, 19.7 „Daily Herald" 
podaje, że specjalny oddział Scot- 
land Yardu przesłał w dniu wczo- 
rajszym do Paryża i Waszyngtonu 
listę nazwisk wraz z opisem około 
60 agentów nazistowskich, działają- 
cych na terenie Anglji lecz zaanga- 


żowanych również w akcji szpie- 
gowskiej, prowadzonej w St. Zjed- 
noczonych i we Francji. 

Dalsze badania mają wykazść czy 
akcja tych agentów nie jest akcją 
fikcyjną dla pokrycia prawdziwej 
roboty podziemnej. (ATE) 


Negatywne stanowisko W. Brytanii 


wobec postulatów japońskich 


TOKIO, 19.7. W godzinach po- 
południowych podjęte zostały roz- 


Jak w Gdańsku traktują cudzoziemców 


Szczegóły incydentu z dyplomatą brazylijskim 


W związku z incydentem, który towny i zaprowadził do małej (cu-,ku do dnia następnego". 


miał miejsce w Gdańsku ~ p. Ruy! klerni, której drzwi 


Barbosa, pierwszym sekretarzem 
poselstwa Brazylji w Warszawie 
oraz konsulem 3razylji *” Gdyni, 
v. Ruy Barbosa vtożył w M. S; Z. 
dokładny opis tego wydarzenia, 
które przedstawia się następująco: 

„Udawszy się do Gdyni, celom spot 
rania się z żoną, powracającą ze St. 
Zjednoczonych A. P. p. Barbosa sko 
rzystał z okazji, aby zwiedzić Gdańsk 
w towarzystwie konsula brazylijskie- 
go w Gdyni. 

W chwili gdy konsul przygotowy- 
wał się do zrobienia zdjęcia fotogra- 
ficznego jednego z najbardziej malo- 
wniczych zakątków Gdańska, agent 


| 


policji aresztował ich w sposób gwał 


zostały zam- 
knięte. 

„Nie pozwalając p. Ruy Berbosa, 
ani też konsulowi brazylijskiemu w 
Gdyni, którzy okazali swe dokumen- 
ty osobiste, na skomunikowarnie się 
» konsulatem brazylijskin: w Gdań- 
sku, policjant wezwał z głównego po 
steranku poilcji policyjny samochód 
ciężarowy z żołnierzani | agentami 
policji, którzy przy użyciu sily prze- 
transportowali aresztowanych na 
główny posterunek policji. 

Na posterunku tym wyższy funk- 
cjonarjusz, stwierdziwszy tożsamość, 
zwolnił ich natychmiast, przeprasza- 
jąc, prosił jednak o pozostawienie a- 
paratu fotograficznego na posterun- 


Po otrzymaniu powyższych in- 
formacyj, zastępca dyrektora pro- 
|tokuła dyplomatycznego  Morstin 
„wystosował do p. Ruy Barbosa 
flist, w którym wyrażając ubolewa- 
| nie z powodu zajścia, jakie miało 
miejsce, stwierdza, że podobne wy- 
padki są możliwc ze względu na to, 
że Poisk. niesteży, nie rozporzą- 
dza własnemi środkami la zape- 
wnienia bezpieczeństwa cudzoziem- 
com na ferenie W. Miasta Gdań- 
ska. 

Rząd polski dokonał równocześ- 
nie odpowiednich kroków wobec Se 


kóz W. Miasta Gdańska. 


poczęte zrana rokowania między 
min, Aritą a ambasadorem W. Bry 
tanji Craigie, 

W czasie przeszło godzinnej kon 
ferencji omawiane były zagadnie- 
nia ogólne leżące. u podstawy za- 
targu o blokadę koncesji w Tient- 
sinie. 

Następna rozmowa 
dnia 21 b, m. 

Jak informuje Agencja Domei 
| rozmowa popołudniowa nie zdóła- 


odbędzie się 


ła zmienić atmosfery, jaka cecho- 
wała konferencję poranną, gdyż 
ambasador Craigie zająć miał zde- 
cydowanie negatywne stanowisko 
wobcc postulatów japońskich. 
TOKIO, 19.7. Pekin i Tientsin 


były widownią nowych manifest<-| 


cyj antybryty jskich, 


m 0 


Praga bez nabiału 


PRAGA, 19.7. Od szeregu dni 
daje się odczuwać w Pradze brak 
wszelkich przetworów _ nabiało- 
wych. 


w armji czerwonej wskutek miesza- 
nia się oxganizacji partyjnych w za- 
kres kompetencji dowódcy oddziału. 

W wielu wypadkach — twierdzi 
Zaporożec — organizacje partyjne 
orzekają, czy dany eficer odpowia- 
da swemu przeznaczeniu, czy nie. 
W ten sposób osłabia się autorytet 
dowódców armji czerwonej, 

To samo dzieje się z komisarzami 
politycznymi poszczególnych od- 
działów armji czerwonej, co do Kktó- 
rych organizacje partyjne wydają 
swoje orzeczenia krytyczne. 

W jednym wypadku organizacja 
partyjna postanowiła wykluczyć z 
partji dowódcę dywizji, Koszańskie- 
|so wraz z naczelnikiem jego szta- 
bu, Krasnojarskim, 
| „Krasnaja Zwiezda* występuje e- 
nergicznie przeciwko tego rodzaju 
praktykom. (ATE). 


Ambasador Papée 
ukardynała sekretarza 
Stanu 


CITTA DEL VATICANO, 19.7. 
Kardynał sekretarz Stanu Maglione 
przyjął dziś nowomianowanego am- 
basadora R. P. przy Stolicy Apo- 
stolskiej, dr. Kazimierza Papee. 

Ambasadorowi towarzyszył do- 
tychezasowy chargé d'affaires am- 
basady R. Janikowski. 

Ambasador Papee przybył do Rzy 
mu dziś w godzinach rannych. 


Ks. Kentu =wielkim 
mistrzem 


masonerii angielskiej 


LONDYN, 197. W obecności 
10.000 przedstawicieli lóż masoń- 
skich Anglji oraz delegacji lóż Ir- 
landji, Szkocji, Francji i St. Zje- 
dnoczonych, ks, Kentu został uro- 
czyście wprowadzony w urzędowa- 
nie jako wielki mistrz  masonerji 
angielskiej. 

Godność wielkiego mistrza maso 
nerji angielskiej ks. Kentu obej- 
muje po swym sędziwym dziadku 
stryjecznym ks. Connaught. 


© zdradę stanu 
' oskarżony redaktor 
komanistycznej 
„Humaniić” 


PARYŻ, 19.7, Przeciw redaktoro- 
iwi poitycznemu  komanistycznej 
| „Humanité“, Sampaix, wdrożone zo- 
stały przez policje polityczną do- 
| chodzenia karne, 
| Jest on oskarżony o wykroczenie 
przeciw ustawie o zachowania ta- 
| jemnio politycznych i wojskowych. 

Nadto przeciw Sampalx wystąpił 


i 
1 


| ze skargą o oszczerstwo Doriot, któ- 
ry domaga się nawiązki w kwocie 
509 tysięcy fr. (ATE) 


Nezahyne narod naś... 


Manifestacie patriotyczne nad grobem ks. Hlinki 


(Od naszego korespondenta) 


Rużomberk  podkreśliłem na 
mapie równie mocno jak Braty- 
sławę, Żilinę, Trenczyn i Piesz- 
czany, Przygotowując swoją po- 
dróż po Słowacji zanotowałem tę 
Mekkę Słowaków jako żelazny 
punkt w moim programie. 

W. Bratysławie, w sferach ofi- 
cjalnych odradzano mi tej „dale- 
kiej i męczącej” wyprawy. Wpra 
wdzie istotnie od stolicy do Ru- 
żomberku jest ponad dwieście ki 
łometrów i dwie przesiadki, ale 
niemniej,  wyczułem, że tym 
„sferom” nie chodzi bynajmniej 
o zaoszczędzenie mi zmęczenia i 
niewygód. 

Jakież było moje zdziwienie, 
gdy opuszczając, po kilku go- 
dzinach jazdy, dworzec kołejo- 
wy w Rużomberku, zauważyłem: 
człowieka, który od kilku dni 
jest niejako moim niemym i nie- 
znanym towarzyszem. Raz wi- 
działem go w Bratysławie, gdy 
jadł obiad w tej samej restaura- 
cji co ja, raz przyszedł do gole- | 
nia do fryzjera, u którego goli- 
łem się właśnie, raz znów —! 
pomyślcie, jakie to bywają przy- 
padki! — bawił się w tym sa- 
mym nocnym lokalu, do którego, 
ja trafiłem w mieszanem towa-| 
rzystwie Czechów i Słowaków. | 
Teraz też zapragnął odwiedzić | 
Rużomberk. Chciał zapewne od- | 
dać hołd cieniom księdza Hlinki, | 
albo może przyjechał tu w po- 
szukiwanin rozrywki?.,. 

Już poznałem go dobrze: wy- 
soki wzrost; chudy; szare ubra- 
nie; twarz szczupła, wygolona; 
małe oczy, duże okulary w rogo- 
wej oprawie; ruchy nerwowe. 

Rużomberk jest chyba jednem 

z najmilszych miast Słowacji. 
Ładne, czysto utrzymane ulice; 
domy, choć też małe, ale jakieś 
miłe, kształtne. Rużomberk jest 
pozatem niedużem miastem, ża- 
mieszkałem przez 18 — 20 ty- 
sięcy ludzi. 
„ Na cmentarzu byłem koło go- 
dziny szóstej wieczór. Byłem 
przekonany, że zastanę tam w 
najlepszym razie stróża, pilnu- 
jącego wrót cmentarnych. Ale oto 
aleją, prowadzącą od miasta na 
cmentarz sung w obu  kierun- 
kach tłumne grupy ludzi. Tak, 
jakby jedne szły za karawanem, 
a drugie wracały z pogrzebu. 

Jeszcze kilka minut drogi ci- 
chemi, zadrzewionemi alejami 
cmentarza. Staję wreszcie za ple- 
cami kilkudziesięciu ludzi, klę- 
czących nakoło piramidy kwia-| 
tów, zieleni, wieńców i szarf. Či- 
sza. Słychać tylko szept  zielo- 
nych i rozkwitłych drzew, śpiew 
ptaka. 

Lud słowacki przychodzi tutaj 
po pociechę, pokrzepienie. Jakiś 
starszy człowiek przycisnął chust; 
kę do oczu. Oczy wielu ludzi są! 
czerwone, szkliste, pełne łez. 

Kięczę. Wsłuchuję się w ciszę 
cmentarza rużomberskiego. 

„W tej ciszy wirują, zdaje się, 
jęki, szlochy rozpłakanych serc 
Słowaków. 

Za chwilę przychodzi do Ga) 
bu liczniejsza grupa młodzieży. 
Na mogiłę znów sypią się świeże 
kwiaty. 

Jeszcze minuta ciszy i oto ktoś! 
z tłumu zaczyna Śpiewać. Niel 
Raczej płacze, skamle. Wszyscy | 
podchwytują pieśń. Na ementa-| 
rzu z nad grobu księdza Hlinki, | 
jak płomień z nad ogniska, bije! 
w niebo nabożny śpiew Słowa- 
ków: 

Nazshyne parod nas, 

Verit' neprestane! 

Dedictvo otcov 

Zachovaj nam Panel. 
x 
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Do Rużsmberku, miejsca pra-! 
cy i Śmierci ojca narodu słowsc 
kiego, ksiedza Andrzeja Hilnki. 
„jeżdżają codziennie piełgrrymxi 


z całej Słowaczyzny. Nad mogiłą 
ukochanego przewodnika naro- 
dowego wypłakują Słowacy swo- 
je żale, rozpacz i modlą się o 
zmianę sytuacji. 

I nigdy dotąd nie było nad tą 
mogiłą tak mnogiej liczby mani- 
festacyj patrjotycznych, co wła- 
śnie teraz, w ciągu kilku młesię- 
cy „niepodłegłości”, Dzień za 
dniem, od rana do wieczora. 
przewijają się przez cmentarz ru- 
żomberski tysiące ludzi. Nieraz 
grób otoczony zostaje setkami 
sztandarów słowackich, a pieśni 
są tak potężne, jakby miały nie- 
tylko obudzić zmarłych, leżących 
na cmentarzu, ale wzruszyć su- 
mienie całego Świata, aby wszę- 
dzie usłyszano, że Słowacy chcą 
być naprawdę wolni i chcą mieć 
prawdziwą niepodległość. 

Kiedyś wydarzył się tutaj przy 
kry incydent. Gdy przybyła do 
Słowacji jakaś ważna oficjalna 
osobistość z Rzeszy, zjawiła się 
m. in. w Rużomberku i złożyła 
wieniec na grobie ks. Hlinki. 
Wieniec był w kształcie swasty- 
ki hitlerowskiej, a napis na szar- 
fie zlekka prowokacyjny. Słowa- 
cy porwali szarfę na strzępy, 
swastykę podeptali,.a równocze- 
Śnie zaczęli skandować: , 

— Devin nazad! Devin nazad! 
Devin nazad! 

Stało się to w czasie, gdy Świę 
ty słowacki Devin nad Dunajem, 


odległy od Bratysławy o dwana- 
ście kilometrów, Niemcy anekto- 
wali pewnego pięknego poranka, 
jako że był im potrzebny dla 
celów „„,strategicznych”. Słowacy 
nie mogą przepłakać Devina. Bo 
Devin dla Słowaków jest tem sa- 
mem, czem dla POMON Wawel. 


Doradcy niemieccy podszeptu- 
ją władzom słowackim, aby te 
nie zezwalały na urządzanie ma- 
nifestacyj  patrjotycznych, źle 
przeważnie odbijających się na 
„przyjaźni” słowacko - niemiec- 
kiej. 

W sierpniu b. r. Słowacy będą 


Bratysława, w lipeu. 


jednak mieli największe od cza- 
su uzyskania  „niepodległości” 
Śwłęto narodowe. Mianowicie, po 
ukończeniu kosztem miljona ko- 
ron mauzoleum przy katedrze ru- 
żomberskiej, nastąpi przeniesie- 
nie zwłok ks. Hlinki. 

Słowacy przygotowują się do 
wielkich manifestacyj. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że „opieku- 
noówie” nie będą sobie życzyłli 
zbyt wielkiego zjazdu w Rużom- 
berku. Dlatego też, prawdopodo- 
bnie; zhitleryzowana Hlinkova 
Garda zastąpi na tej uroczysto- 
ści naród słowacki... 

Wacees, 


„a 


$. p. Witold Maliszewski 


Zgon kompozytora 


W Adamowie — Zalesiu pod War 
szawą zmarł znany kompozytor 
5. p. Witold Maliszewski, łaureat 
państwowej nagrody muzycznej. 
Zmarły był od kilku lat profeso- 
rem państwowego konserwatorjum 
muzycznego w Warszawie, dawniej 


| pełnił funkcję referenta mnzyczne- 


go w wydziale sztuki ministerstwa 
W. R. i O. P, i 


Ś. p. Witold Maliszewski były 
wiełoletni dyrektor cesarskiego kon 
serwatorjum w Odessie, brał bar- 
dzo czynny udział w pracy społe- 
cznej na polu artystycznem, Odzna- 
czony kył krzyżem oficerskim or- 
deru „Polonia Restituta". Przeżył 
lat 66. 

Pogrzeb odbył się wczoraj o go- 
dzinie 11-ej rano w Piasecznie pod 
Warszawą. 


Podejrzane «samobójstwo zbierowe» 


i jeszcze bardziej podejrzana prepaganda 
Telegram ze Źródeł chińskich do-]donosi z frontu pod Hankau o nie- 


niósł 19 b. m. że na wschód od 
Hupei zestrzelono wielki samolot 
bombardujący marynarki  japoń- 
skiej. 

Na pokładzie samolotu, który le- 
ciał z Hankou do Szanghaju znaj- 
dowało się 11 wyższych oficerów 
japońskich z gen. Toji na czele. | 
Wszyscy zginęli. 


X 
Przed kilku dniami zamieściliśmy 


telegram urzędowej agencji japońskiej 
Domet, przedstawiający powyższe wy- 


darzenie „nieco“ inaczej, a miano- 
wiele: 
„TOKJO. 17.7. Agencja Domei 


Zagadnienie 


„GDAŃSK A POLSKA“ 


oświetla numer specjalny 
„WIADOMOŚCI LITERACKICH“ 


prac nujwykbitniejszych pi- 
sarzy i uczonych salakish 


155 ilustracyj 


44 strony druku 


CENA ZŁ. 2.— 


zwykłym wypadku zbiorowego samo- 
bójstwa oficerów japońskich. 

Duży samolot bombowy, w którym 
znajdował się generał dywizji Tomoi- 
chi Toji oraz 11 oficerów japońskich 
wskutek uszkodzenia sterów przez 
wybuch pocisku, zmuszony był do lą- 
dowania na terytorjum, zajmowanem 
przez wojska chińskie, jednak w bli- 
skości linij japońskich. 


Aby uniknąć dostania się do nie- 
woli chińskiej, oraz oddania Chińczy- 
kom samolotu, japońscy oficerowie 
spowodowali wybuch posiadanych przy 
sobie granatów, Wybuch rozerwał sa- 
molot doszczętnie, zaś wszyscy znaj- 
dujący się w nim oficerowie ponieśli 
śmierć na miejscn.* 


Znane jest ìi wysoko cenione przez 
cały świat, a przez nas przedewszyst- 
kiem poczucie honoru Japończyków, 
ich duma, determinacja i bohaterstwo. 
Dali tego wielokrotnie dowody. 

Ale w danym wypadku, w relacji 
agencji Domei za wiele jest niejasno- 
ści i sprzeczności, które jeszeze bar- 
dziej wyjaskrawia treściwy, rzeczowy 
i jasny komumikat ze źródła chiń- 
skiego. 

A więc przedewszystkiem, jeśli we- 
dług Domei mieliśmy do czynienia „z 
niezwykłym wypadkiem zbiorowego 
samobójstwa“ i wszyscy pasaże- 
rowie samolotu z załogą zginęli, 
skąd agencja mogła dowiedzieć się o 
bohaterskiej decyzji oficerów japoń- 
skich. To pierwsza niejasność. 

Komunikat Domet podkreśla, że sa- 
molot „zmuszony był do lądowania na 
terytorjum, zajmowanem przez woj- 
ska chińskie, jednak w pobliżu Hnij 
japońskich". Nawet, jeśli tak było, co 
również nie bardzo jest jasne i prze- 
konywujące, to trudno sobie wyobra- 
zić, żeby z linij japońskich można by- 
ło „zaobserwować“ moment  powzię- 
cia decyzji o zbiorowem samobójstwie. 
Te druga wątpliwość. 

A po trzecie z temi granatami, o 
których mówi komunikat Domei, też 


846 coś „nie klapuje“. Co to za grana- 


ty?  K[ęczne, chyba nie, Przecież 
granaty ręczne nie należą do wypo- 
sażenia pilotów wojskowych, a tem 
bardziej wyższych oficerów i gene- 
rała. 


Mamy wrażenie, że bombowiec fa- 
poński został — jak to podaje ko- 
munikaż chiński — zestrzelony przez 
pociski artylerji przeciwlotniczej. Ła- 
dunek bomb samolotu wskutek tego 
eksplodował, niszcząc samolot i zabi- 
jając załogę oraz pasażerów. 

Tak zapewne było w rzeczywisto- 
ści. 

Agencja Domei od pewnego jednak 
czasu przynosi depesze tak sensacyj- 
ne o. sukcesach lotnictwa japońskie- 
go i bohaterstwie żołnierzy . krainy 
wschodzącego słońca (pamiętamy te 
depesze doskonale z niedawnych walk 
mongolsko - mandżurskich), że aż 
nieprawdopodobne, fantastyczne, 

Komunikat o zbiorowem samobój]- 
stwie oficerów japońskich należy za- 
pewne do kategorji tych fantązyj. 

Widocznie „Chińczyki trzymają się 
mocno“ i trzeba społeczeństwo ja- 
pońskie karmić propagandą, aż tak 
naiwnego gatunku. 

Powiedzieliśmy już: odwaga Ja- 
pończyków jest znana. Tego rodza- 
ju propaganda jest dla tej cnoty żoł- 
nierskiej tylko uchybieniem. 

(m.). 


Wycofane 


znaczki pocztowe 
Ministerstwo poczt i telegrafów 


„zamierza wycofać z obiegu 12 zna-. 


czków pocztowych i 16 znaczków . 
dopłaty. Wobec tego wszystkie pla- 
cówki poczt. i tel. otrzymały: pole- 
cenie dążenia do całkowitego i szyb 
kiego rozsprzedania znaczków. Bie-. 
żące zapotrzebowania. urzędów po- 
cztowych mają być pokrywane 
przedewszystkiem znaczkami, które 
mają być wycofane. 


Budujemy kontrtorpedowiec 


Wrażenia z gdyńskiej stoczni marynarki wojennej 


Gdynia, w lipcu. 

„A tam zdala na lewo widać 
kontrtorpedowiec O.R.P. „Burza— 
krzyczy przez tubę przewodnik do 
zwiedzających port gdyński, 

W tej chwili kilkadziesiąt osób 
przygodnie zebranych na motorów- 
ce spontanicznie bije brawo. ...Nasz 
okręt wojenny. 

Wśród masztów i lin ożaglowania 
statków, wśród bunkrów do przeła- 
dunku węgla, widać jego sylwetę 
szarostalową z wysuniętemi lufa- 
mi dział. 

Tyle tylko oczywiście z naszej 
marynarki wojennej zobaczyć mo- 
gą turyści, a i niewiele więcej — 
stali mieszkańcy Gdyni. Zdala, na 
morzu — sylwety kontrtorpedow- 
ców, czy trawlerów do wyławiania 
min... 

Dopiero kiedy uda się uzyskać 
pozwolenie na zwiedzenie portu wo 
jennego, uderza rzecz najistotniej- 
sza: Nasza fłota wojenna nietylko 
się rozrasta, ale zaczyna uniezależ- 
niać się od stogzni zagranicznych. 
My nietylko mamy kontrtorpedow- 
re i trawlery, ae już je sami mo- 
żemiy budować. Wielki to krok na- 
przód od czasów. kiedy uszkodzenie 
okrętu wymagało odesłania go do 
stoczni gdańskiej. 


A Z A W Z WZ Z ZZ I 


U wejścia na teren portu wo- 
jennego widnieją słowa  wielkiemi 
literami wyryte: „Z dniem 28 li- 
stopada 1918 r. rozkazuję utwo- 
rzyć marynarkę polską. Józef Pił- 
sudski,“ 

Rozkaz przed dwudziestu laty wy- 
dany przez człowieka, który rozu- 
miał, że „skazani jesteśmy na wiel- 
kość”. 

Na redzie stoi zakotwiczony hulk 
„Bałtyk — koszary marynarskie. 
A dalej — „Gryf“ — stawiacz min 
i trawiery o nazwach ptaków: 
„Mewa, „daskótka”, „Żóraw*, 
„Czajka“ etc. I okręty podwodne 
„Orzeł* i „Sep“. Ostatni niedawno 
przybył ze stoczni holenderskiej. | 

Ale oto wchodzimy na teren | 
gdyńskiej stoczni, portu 
nego. Piasek  nieumocniony za-| 
sypuje nam nogi. „Na  przy-| 
szły rok już będzie inaczej“ — za-=| 
pewnia nas inżynier — kierownik, | 
młody człowiek, pełen tego niemal | 
pionierskiego entuzjazmu, opartego 


wojen- | 


kilku miesiącami 
wielki dok, obliczony na 5 tys. 
tonn. Błyszczy się jeszcze jego 
świeża, szara farba. Materjał spro- 
wadziliśmy z Niemiec za kapitały 
zamrożone. 

A jak wielki był entuzjazm przy 
jego budowie, Świadczy najlepiej 
fakt, że robotnicy ofiarowali 30 tys. 
godzin swej pracy. | 

W doku tym mogą być remonto- 
wane wszystkie objekty naszej ma 
rynarki wojennej. 

Dalej ciągnie się spadzisto, ni- 
czem skocznia narciarska — tak 
zw. pochylnia, właściwy warsztat 
budowy okrętu. 

Na tej pochylni za 6 tygodni już 
zaczniemy budować nowy. kontrtor- 
pedowiec. Pierwszy kontrtorpedo- 
wiec z polskiej stoczni. 

W biurze konstrukcyjnem wre 
już oddawna praca nad nim. Plan 
kontrtorpedowca wymaga przygoto- 
wania ok. 2 tys. rysunków technicz 


zmontowany — 


o hart ducha į wytrwałość — ce- nych. 


chy charakterystycznej dla ludzi 


Gdyni. 


W basenie portu stoi stary dok | białą 
ok. | kontrtorpedowca 


pływający, mogący podnieść 


W olbrzymiej traserni, na Iśniąco 
czarnej podłodze, wykreślony jest 
farbą rysunek techniczny 
naturalnej wiel- 


600 ton do remontu. Ale nieco da- | Kości. 


lej, juź, w gdyńskiej stoczni, przed 


Cała ta budowa wykonywana 


jest mózgiem i rękami wyłącznie 
polskich inżynierów i robotników. 
To też wszyscy pracują z szałlo- 
nym pietyzmem, zdając sobie spra 
wę z tego, jak wielka ciąży na nich 
odpowiedzialność. 

W archiwum stoczni znajdują 
Się zresztą dokładne plany tych 
okrętów, które zakupione zostały 
przez rząd polski zagranicą. 

Jeśli chodzi o materjał technicz- 


ny, to tylko precyzyjne aparaty 

sprowadzamy z Anglji — reszta 

wykonywana jest w kraju. 
Imponująco wygląda hala do 


budowy kadłubów okrętów, długo- 
ści 160 metrów, którą wykończono 
dopiero pół roku temu, 

Niedługo zacznie się- montowa- 
nie drugiej pochylni. 

Tak z miesiąca na miesiąc roz- 
rasta się pierwsza stocznia naszej 
marynarki wojennej. Powstała na 
lotnym piasku wybrzeża  gdyń- 
skiego, a umacnia ją zapał i wy= 
trwałość twórczej pracy ludzi, któ- 
rzy rozumieją słowa Marszałka 
Piłsudskiego, że ,„...skazani jesteśmy 
na wielkość“. j 

Dzisiaj drogi do tego bez- flo- 
ty wojennej niema, Í 


ha. jot. 


ZYC: 


pogrążeni w głębokim smutku: 


S. + P. 
Helena z Fajansów Kramsztykowa 


Wdowa po 4. p. Juljanie, doktorze medycyny, 


po dlugich i ciężkich cierpieniach zmarłą dnia 19-go lipca 1939 r., przeżywszy lat 77. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w górnym kościele Św. Karola Boromeusza (na Powązkach) dnia 22-go b. m, w sobotę, 


o godz. ll-ej rano, po którem nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz miejscowy do grobu rodzinnego, o czem zawiadamiają 
RODZEŃSTWO I RODZINA. 


Zakład 


SYNOWIE, SYNOWA, 


du BEREK OSE RA 
AE O Aż i 


pogrzebowy 4 


L. Niedźwiecki, 


YZ Z ZEUS PAT AWR Z A 7. ha a LĄ 
ŻA BREE PE) 


Przebudować kolejkę Wilanowską 


Nietyłko ludzie, system zawinił 


Od niedzielnej, strasznej kata- 
strofy na kolejce wilanowskiej mi- 
nęło już kilka dni. Pierwsze wstrzą- 
sające wrażenie przeszło. Można 
objektywnie, sine ira et studio za- 
stanowić się już nie nad bezpo- 
średniemi przyczynami nieszczęścia, 
które pochłonęło tyle ofiar, ale nad 
wadami systemu komunikacyjnego 
na tej linji, które nietylko istnie= 
ją, ale i wskutek których do ta- 
kiej katastrofy dojść wcześniej czy 
później musiało. Nie działałyby bo- 
wiem przyczyny subjektywne, uwa- 
runkowane  niedopatrzeniem czy 
niedbalstwem ludzkiem, gdyby nie 
było objektywnych powodów, tkwią- 
cych w samych wsrunkach funkcjo- 
nowania kolejki. 

Kolejka wilanowska działa źle, 
To pewne. A składa się na na to: 
1) jeden, jedyny tor, pe którym 
biegnie, 2) szczupły tabor, niedo- 
stosowany do potrzeb, 3) konstruk- 
cja wagonów i 4) warunki tereno- 


we. 

Słowem złe jest wszystko i gdy- 
by chcieć być konsekwentnym ad 
absurdum, należałoby poprostu ca- 
ły interes zlikwidować. 

Jeśli się jednak nie idzie tak da- 
leko, należy zrobić wszystko, aby 
usunąć na przyszłość możliwość no- 
wej katastrofy. Ukaranie bezpo- 
średnich winowajców przecież nie 
usunie przyczyn, które obciążyły 
sumienia tych funkcjonarjuszy ty- 
lu nieszczęściami ludzkiemi. Sama 
zaś, choćby i najbardziej wzmożo- 
ua kontrola nie wystarczy. 

Trzeba zatem: a 

Ułożyć drugi tor. Dopóty po jed- 
nym torze biec będą pociągi w o- 
bie strony, niebezpieczeństwo zde- 
rzeń istnieć będzie zawsze. Mijanki 
nie wystarczą. Człowiek jest istotą 
niedoskonałą 1 należy wszystko, 
gdy wchodzi w grę bezpieczeństwo 
publiczne, tak urządzić, by Słabo- 
ści ludzkiej, niedbalstwu, roztrze- 
paniu czy niedopatrzeniu dać mo- 
żliwie najmniej okazyj do popisu. 
Mijanki, te kawałki podwójnego to- 
ru, na których dzisiejsze żółte „za- 
bawki dziecinne* się mijają, zmu- 
szają do ciągłego manewrowania, w 
czem już tkwi niebezpieczeństwo. 


Dopiero niedawno przecież w Po- 
wsinku na takiej mijance wagon 
wyskoczył z szyn. Tylko dwa tory 
usuną tę pierwszą najważniejszą 
przyczynę katastrofy. 

Dalej należy zwiększyć tabor ko- 
lejki. Dotychczas, aż do katastro- 
fy linję wilanowską obsługiwały 


nych, Motory są więc eksploato- 
wane ponad miarę. Pociąg bez 
przerwy krąży między Warszawą a 


Nową Iwiczną. Nic więc dziwnego, ' 


że w drodze motor nagle odmówi 
posłuszeństwa, „nawali*. Więcej 
wozów motorowych i więcej wago- 
nów przyczepnych! Oto drugie wyj- 
ście z sytuacji. 

Pozatem należałoby zastąpić do- 
tychczasowe „drewniaki“ wagona- 
mi stałowemi, przynajmniej moto- 
rowe wagony i pierwsze przyczep- 


ne. One, wrazie katastrofy nie ule- | sprawę o fałszerstwo do prokuratu- 


głyby zmiażdżeniu i nie spłonęły jak 
pudełka zapałek... 

Nakoniec — warunki terenowe. 
Kolejka biegnie bokiem szosy, bez 
obwałowania, obok domów i chałup. 
To jest stałe niebezpieczeństwo na- 
jechań, przejechań, katastrof. Fur- 
manki, dzieci, cykliści, auta! Prze- 
cież to okolice gęsto zaludnione. 
Trzeba więc zrobić nasypy, pod- 
nieść poziom szyn kolejki, 

Dopiero, gdy to wszystko będzie 
zrobione, gdy kolejka dojazdowa u- 
podobni się do normalnej kolei, nie- 
bezpieczeństwo katastrof zostanie 
zredukowane do minimum, Dopie- 
ro wtedy. Wszystko inne to będą 
tylko półśrodki. 


Tak wielkie inwestycje muszą o- 
czywiście kosztować i nie mogą 
być zrobione odrazu, ale zrobione 
być muszą. Nie można bowiem sta- 
le tolerować dzisiejszego prowizor- 
jum, nie można igrać z życiem ludz- 
kiem. 

Kolejka daje dobre dochody, 
frekwencja jest wie!ka,—kosztowna 
modernizacją linji i taboru szybko 
się zamortyzuje. Ale, na Boga, trze- 
ba coś wreszcie zrobić. Sama, wzmo- 
ceniona kontrola nie "ATE 


l 


Prasa o gospodarstwie 


KRYMINALIŚCI 
W ROLI KUPCÓW 


O wynaturzeniach į „swoistych“ 
metodach handlu w branży włókien- 
niczej, a szczególnie na terenie 
łódzkim, dokąd zjeżdżają się po to- 
war kupcy z całego kraju, pisze się 
dość często. Ale migawki ną tle 


ódzki „Głos Poranny”, bezpośred- 
sali sądowej, stanowią jedy- 
ne w swoim rodzaju osobliwości. 
Naprzykład: 

Młody człowiek przez kilka lat 
prowadził niewielkie przedsiębiorstwo 
na nazwisko swej teściowej. Należ- 
ność pokrywał hurtownikowi weksla- 
mi, podpisując pod niemi nazwisko 
rzekomej właścicielki sklepu. — Pô- 
ki weksie wykupywane były z pro- 
testom, czy bez protestu, handęl 
szedł, gdy jednak bezgotówkowe in- 
teresy się urwały I trzeba było zlikwi 
dować sklep, nie wykupując weksli 
na kilkaset złotych, hurtownik oddał 


ry. 

Na rozprawie zbankrutowany kuplec 
zapewniał, że warunkiem kredytu by- 
ło, by pod weksłlami nie figurował su- 
tentyczny podpis, co umożliwiało do- 
chodzenie pretensyj nietylko na dro- 
dze cywilnej, ale 1 karnej. Poszkodo- 
wany natomiast zaklinał się, że han- 
dłując przez dwa lata z oskarżonym, 
nie znał jego nazwiska, 

Sprawa zakończyła się wyrokiem, 
skazującym na kilkumiesięczne wię- 
zienie. W każdym jednak, kto przy- 
słuchiwał się rozprawie, budzi się py 
tanie; czy na ławie oskarżonych, 0- 
bok fałszerza, nie powinien się zna» 
leżć szantażysta i krzywoprzysięzca w 
jednej osobie? R 


Albo takie „kwiatki“, zaliczane 
ostatnio do typowych: . 

Prawdziwą klęską handlu łódzkicgo 
są anonimowi kupcy =. prowincji. 
Przyjeżdża taki „handlowiec“ z Poz- 
nańskiego, Pomorza, czy Małopolski, 
zakupuje towaru za kilkadziesiąt zło- 
tych, a gdy raz 1 drugi zapłaci go- 
tówką, uważany jest za godnego kre 
dytu. Nikomu nie wpadnie na myśl 
sprawdzić jego możliwości finansowe, 
a przynajmniej jego nazwisko 1 adres. 

Weksel takiego kupca wędruje da- 
lej, w trzecie, czwarte, dziesiąte rę- 
ce, a po terminie płatności wracą z 
inkasa z adnotacją: „Osobnik w mie- 
ście X nieznany*. Rozpoczyna się wę 


wrotnym kierumku. 

Gdy pech chce, że ostatni z żyran- 
tów nie ma pieniędzy na jego wyku- 
pienie, gotowa sprawa o puszczenie 
fałszywego weksla w obieg, Wyrok 
z reguły skazujący. Trudno bowiem 
przekonać sąd, że w tak lekkomyśl- 
ny sposób przyjęło się pokrycie od 


i i liże, ik; 
tylko trzy wozy motorowe i od- kw moasunków. poóchyytane przez |n Pęzci w Dry 


powiednio mało wagonów przyczep- nio z 


TONNY ZMARNOWANYCH 
PRODUKTÓW 

Na marginesie zamierzonej Wy- 
stawy Chłodnictwa i braku urzą- 
dzeń chłodniczych, braku, który u- 
rósł u nas do problemu gospodar- 
czego o dużem znaczeniu, znajdu- 
jemy w „Małym Dzienniku* ną- 
stępujące uwagi: 

Według pobieżnych obliczeń Warsza 
wa spożywa codziennie: około 140.000 
kg. mięsa, 25.000 kg. jaj, 10.000 sztuk 
drobiu, 10.000 kg. masła — nie li- 
cząc nie mniej obfitych zapasów pod- 
stawowych produktów spożywczych 
— ryb, jarzyn, grzybów, mleka, tłu- 
szczów roślinnych 1 zwierzęcych, 
konserw, owoców, pieczywa itp. 

Gdy nadchodzą cieple dni Ista, zs- 
pasy żywności zgromadzone na skle- 
powych półkach u kupców detalistów 
— a nawet | w piwnicach hurtowni- 
ków — zaczynają się psuć. Setki ki- 
logramów zepsutych serów, kartofli, 
zgniłej cebuli idzie do Śmiech, — 
straty kupca musi pokryć — przy- 
najmniej częściowo — konsument, 
przepłacając za świeży produkt w 
dwójnasób. Za setki tysięcy złotych 
sprowadzamy co roku hiszpańską i e- 
gipską cebulę, drogie, zagraniczne ry- 
by, kosztowne nowalljki i owoce z 
krajów południowych — nie dlatego, 
że mamy za mało własnej cebuli, ryb 
| owoców —— lecz dlatego, że nie m 
miemy produktów rodzimej hodowli 
przechować przez miesiące zimowe, 


Ustawa o porozumieniach 
kartelowych 


W ostatnim numerze Dziennika 
Ustaw z dnia 19 lipca b, r. Nr. 63 
została ogłoszona ustawa o poro- 
zumieniach kartelowych. Wchodzi 
ona w życie po upływie 3-ch mie- 
sięcy od dnia ogłoszenia. 


,Svo<<.o)>Lo>>Moęddn ZN, 


Wzkaźnik cen hurtowych 


w czerwcu 
Według danych Głównego Urzędu 


ż) Statystycznego ogólny j 
FA |cen hurtowych w czerweu wyniósł 
m | 56,4, wobec 55,6 w maju r. b. i 


56,8 w czerwcu r. ub, (podstawa 


FU |1928 równe 100). 


| |Giełda* pieniężna 


WALUTY I DEWIZY 
Na wczorajszem zebraniu 


giełdy 


EJ | pieniężnej w Warszawie tendencja dla 


i s 5 LE RES REZ ZŁU 
Marszałkowska 89, telefon 9.26.64, 
drówka weksła po żyrantach w od- 


dewiz była utrzymana przy obrotach 
bardzo małych. Notowano: Amster- 
dam 285, Bruksela 90,50, Kopenhaga 
111,85, Londyn 24,93, Nowy Jork-ka- 
bel 5.32,25, Paryż 14.11, 


284, franki francuskie 14,00, szwaj- 
carskie 119,50, funty angielskie 24.84, 
belg ibelgijskie 90,25, guldeny gdań- 
skie 99,75, korony duńskie 110,95, nor 
weskie 124,75, szwedzkie 128, liry wło 
skie 17,80, marki fińskie 10,75, mar- 
ki niemieckie srebrne 83, 


PAPIERY PROCENTOWE 
Na rynku papierów procentowych 
tendencja była nieco słabsza, przy 
większych obrotach 4 


4 proc. dolarowa 39, 4 i pół proc. 
wewn. 60.50 — 61, 4 proc. konsolida 
cyjna 61, drobne 60.50, 5 proc. kole- 
jowa 61, 5 proc. konwers. 65, 5 f pól 
proc. L. Z, Przem. Pol serja B. i F. 
81, 4 proc. ziemskie 46, 4 i pół proc. 


ziemskie 58 — 57.50 BA o 54 
ziemskie poznańskie "serja L 53.50, 


5 proe. Lublina z 1933 r. 57, 6 proc, 
oblig. Warszawy 8-ma i 9-ta em 
67.25, 8 proc. szkolna 75, 


ARCJE 

Na rynku akcyjnym tendencja by- 
ła utrzymana przy większych obró- 
tach akcjami Banku Polskiego. Noto- 
wano: Bank Polski 107, Cukier 86, 
Węgiel 83 — 32.50, Modrzejów 17.50, 
Norblin 80, Starachowice 48.25, Żyrar 
dów 46.50. 


POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE 

Inwestycyjna E em. 76. 
Inwestycyjna II em. 75 
Konwersyjna 65. 
Konsolidacyjna 60.50. 
Dolarówka 89. 
Wewnętrzna GL. 


Wylosowane bony 


Funduszu Inwestycyjnego 

Ministerstwo Skarbu (Zarząd 
Długów Państwa), komunikuje, że 
w dniu 20 lipca 1939 r. wylosowane 
zostały do umorzenia Bony Fundu 
szu Inwestycyjnego, oznaczone Nr. 
5058, 10176, 13400, 20690, 21708, 
24336 i 37593. 


Fundusz Obrony Morskie|— 
konto w P.K.0. 42.000 


POLA GOJAWICZYŃSKA 


Człowiek siedzący przy Anysz- 
ce nastawił z zainteresowaniem 
uszy, a nawet jął potakiwać: 
ano, ano... tak jest! Kaifoszka 
musiała sobie wszystko poprze- 
stawiać w głowie i zwekslować 
na inny tor. A więc być może że 
zdarzyło im się złote jabłko?... 
Ów "nieznajomy człek zabrał 
głos: niechże pozwolą aby po- 
wiedział, iż to jest prawdą. Był 
radnym gminnym i gmina rok 
rocznie zabiega o uruchomienie 
sanatorjam podgórskiego i oży- 
wienie ruchu turystycznego. Wła 
dze nadzorcze nie idą jeszcze na 
to, lecz Związek Polaków zbudo- 
wał skocznię narciarską i zimą 
panuje tu dość duże ożywienie. 
Ludzie napływają z miast, gospo 
darczo wieś rozwija się ciągle. 
Nie jest to jeszcze tak urządzone 
jak czysto czeskie okolice w głę- 
bi kraju, ale powolutku obywa- 
tele sami zmierzają do różnych 


inwestycyj i udogodnień. Po dru 
giej stronie gór już robi się cia- 
sno, a tu miejsca pięknego dość, 


jest gdzie się rozprzestrzeniać. 
Tak, tu mogą zajść jeszcze nie- 
bylejakie zmiany!.. 

Kaifoszka rozgorączkowała się 
wprost, pokrzykując: co mówi- 
cie?.. nigdybym nie przypusz- 
czała!... Miała bowiem na uwa- 
dze ciągle zapadłe wioski swego 
dzieciństwa, a tymczasem życie 
zmieniło się do  niepoznania, 
choćby ten autobus którym 
mknęli po gładkiej drodzel.. A 
elektryczność...  Nabierała sza- 
cunku, myśląc o Kaifoszu i jego 
rozumie, albowiem sądziła iż 
chłop jej podupadł bardzo i ze 
strachu chce ujść ze Starej Ko- 
lonji. A on miał jednak inny za- 
mysł, patrzcie!... Teraz błogosła- 
wiła Jołantę, iż przyszła na po- 
żegnanie i rozczulała się nad jej 
życzliwością. Dzięki Jolancie roz 


IĘTA RZ 


stanie przyszło jej łatwiej, a no- 
we horyzonty otwierały się przed 
rodziną, 

— No, zbierajcie się państwo! 
— rzekł ów nieznajomy czło- 
wiek — już dojeżdżamył... 

Wysiedli przed oberżą i poka- 
zał im drogę. Niestety, tu koń- 
czył się świat i następowały wy- 
boje, musieli jak dawniej Kai- 
fosz piąć się pod górę, dróżką 
koło rzeki. Anyszka, chyża koza, 
mknęła w podskokach, pokrzy- 
kując dziko, a Juraj marzył już 
o deskach, które sporządzi sobie 
na przyszłą zimę. Kaifoszka dy- 
szała, mówiąc: — odwykłam od 
takich dróg, Jezusiel... Jolanta 
tonęła we wspomnieniach, szum 
rzeki, lasy i buki przypóminały 
jej szczęśliwą przeszłość Szczę- 
śliwą przeszłość — tak oto mó- 
wiłal.. Kaifoszka przypomniała 
jej też nędzę owych czasów. By- 
lo im nieraz skąpo, nałykały się 


nieraz biedy! O pieniądz było tru 
dno... 

Owszem, rzekła Jolanta zasta- 
nawiając się głęboko — ale ży- 
cie było jakieś innel... Czy się 
może czegoś innego spodziewa- 
ła?., Czy może człowiekowi po- 
trzeba jest nieco gorzkiej przy- 
prawy biedy i słodkiej na- 
dziei?.. Dość, że żaden teraz 
przysmak w mężowskim domu 
nie smakuje jej tak, jak pewne 
ciasto które upiekły sobie z Zu- 
zanną na pocieszenie w jakąś 
smutną niedzielę. Było to, pożal 
się Boże ciasto bez żadnych do- 
datków, ciasto piaskowe, nazwa 
ne szumnie lekkim biszkoptem, 
lecz ona nigdy nie zapomni tej 
niedzieli gdy po tygodniu przy- 
gnębiających oszczędności i cięż- 
kiej pracy w polu i w ogrodzie, 
Zuzanna urządziła fetę. Mężczy- 
Źni z obu sąsiadujących domów 
wyjechali sobie do miasta na 
swoje zebrania i piwko, bo ża- 
den chłop długo nie zniesie bie- 
dy i kłopotów w izbie. One nie 
miały wówczas nic krom biblji i 
posępnych rozmyślań o przysz- 
łości. Ciasto postawiło je na no- 
gi. Z jaką uroczystą radością 
przystroiły stół najlepszą zasta- 
wą i zasiadły do uczty!.. Jak im 
to smakowało!... Najmniejsza 
przyjemność urastała wówczas 
do rozmiarów szczęścia, a każdą 
rozrywkę wiłało się całem ser- 
cem. A wizytki, odwiedziny, po- 
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łączone z wielkiem utrudzeniem 
i kosztem, jaką napawały czło- 
wieka wdzięcznością do gościa i 
nawzajem do gospodarzy!... Kai- 
foszka, zdumiona i zachwycona, 
pokrzykiwała: — a jakżel.. tak 
było w sam raz, pamiętam!... 

Lecz działo się to wskutek ich 
młodości, tak mniemała. — Ale, 
Zuzanno, ja nie mam teraz kaj 
iść! — rzekła poważnie Jolanta, 
zatrzymując się. 

Wobec tych słów, serce Kal- 
foszki stopniało. Dzieciaki po- 
biegły naprzód, a one stały teraz 
na ostatniem wzniesieniu w tem 
samem miejscu gdzie ongiś odpo- 
czywał Kaifosz, będąc tu poraz 
pierwszy. Ogromna sosna stała 
samotnie, otwierając pochód 
drzew, wejście do lasu. Było to 
miejsce zaczarowane, odurzają- 
ce, pachnące, pełne szumu nie- 
widzialnej wody, wydarte zgieł- 
kowi świata, osłonięte i odsła- 
niające szeroki widok na dolinę. 
Kaifoszce kręciło się w głowie, 
lecz zarazem ogarnęła ją wielka 
powaga uczuć i rozstrzygnięć. 
Jeżeli Jolanta zgrzeszyła, nikt 
nie śmie stanąć między jej grze- 
chem a Bogieml... I rzekła pod- 
stępnie i posępnie: — Jak cię 
zobaczyłam na Starej  Kolonji, 
nie wierzyłam własnym oczom, 
mówiono mi bowięm że się wy- 
hierasz do Polski?... do stolicy? 

d. €. m. 


PIATEK. 
Praksedy, Wiktora 
Wsch, sł. 3.40. Z. 19.45, 
mn M | A m p 
POGODA NA DZIŚ 
W dzielnicach wschodnich zachmurzenie 
zmienne, miejscami burze i przeletne dė- 
szcze. Na pozostałym obszarze kraju po- 
goda słoneczna ze skłonnością do miejsco- 
wych burz w godzinach popołudniowych, 
"Temperatura ok. 25 st, Umiarkowane wia- 
try zachodnie. 


W teatrach 


Teatr Narodowy: ,„Święty gaj” 

Teatr Połski: „„Kołeżanid”, 

Teatr Mały: Nieczynny, 

Teatr Nowy: Nieczynny, 

Teate Letni: „Zgorszenię publiczne”, 
Teatr Ateneum; „Szczęśliwe dni”. 


Instytnt feduty: „„Adaneczka | duch", 

Teatr „8,157: „Baron Kimmel”. 

Teatr Ali Baba (Karowa 18); Dzia 1 co- 
dziennie rewia polityczna w 20-tu obra- 
zach „Orzeł czy Rzeszką...” z Mirą Zl- 
tmińską, Krukowskim, Foggiem, Sempoliń- 
akim na czele zespołu. Pocz,: 7.80 I 10 w. 

Szopka Politycznn w kawiarni Plasty- 
ków (IPS), pocz. o 7.30 1 9.80 wieca, 


INFORMACJE O FILMACH 
DOZWOLONYCH DLA MŁODZIEŻY 
TELEFON 17-11-25. 


W kinach 
Adris: „Dziś wieczór u Ritza", 
Atlnntie ; Wiek) wste”, 
Bałtyk: „Trzej kadeci”. p 
Casino; „Meksykańskie note", = 
Uapitol: „Ósma żona Sinobrodego 1 
„Niepoń*, 


Colosseum: „/Dajemnica nocnego lokalu". 
Czary: „Burłak 3 nad Wołgi” 1 „Lot 
atraceficów”, 

Eden: „Zdcbywcy Maroka”, 

Elite: „Zaczęło się w pociągu” 1 „Fran- 
cja czuwa”, 

Kra; „Statek niewolników”,  . 
Europa: „Przyjaciel Maharadża”. 
Fama: „Dr. Kildare", A 
Filharmonja: „Rozwód lady X". 
Helios: „Wrzos” | „2 dni w raju”, 
Hollywood: „Dama z portretu” s 
imperimi: ,, Tulon", 
"Etalias „Wierna Rzeka”, 

Rometa: „Zakochana Pani”: 

Lót: „W kę a pocisków” 1 „Prawdzi- 

ci . 


Miejskie: „Student z Oxfordu". 


Majestic: „Pościg za kawalerem”. R 
Mewą: „Grzech młodości” 1 „Brzdąc. 
Napoleon: „Niebezpieczna miłość”, 


Nowa Tombola: „Josette” | „„Drapieżne 
maleństwa". 4 
Olza: .Kobleta „pad przepaścią” 1 „Ta- 
Szpiega””, 
„Złotowłosa* | „Nie ufaj myr 
czyźnie”. 

Petit Trianon: „,Modelka”” | „Szczęśli- 
wa trzynastka”, 

Rialto: „Hotel na Fuirierze”, 

Rex: „Dziki Zachód”. 


* Maiy dżentelmen”. 
„Kłub kobiet t 
Pary 


Stylowy: „Trudno zdobyć żone” 
Swiatowa: „Bohater Legji Cudzoziem 
skiej”. 

Świt: „Śluby ulatsklie™, 

Uciecha: „Miasto chłopców”. 

Victoria: ;, Włóczęgi”. 
decia Algiera 1 foty, wojennej | bandio- 
zdjęcia. 
wej trancuskiej w  Algt Panorama 


„Włloans w 


czynna codziennie od 10 


imprezy sporto: e 


Z okazji XIX Międzynarodowych 
Turgów Wschodnich 


W związku z zawodami o puhar 
Gordon Benneta, które odbędą się 
we Lwowie dnia 3 września b. 1. 
jako też z okazji XIX Międzynaro- 
dowych Targów Wschodnich we 
Lwowie Małopolski Klub Automobi- 
lowy organizuje na dni 3 i 4 wrześ- 
nia b. r. Ogólnopolski Zjazd Gwiaź- 
dzisty i Plakietowy do Lwowa. Po- 
nądto Klub Motorowy Związku 
Strzeleckiego we Lwowie przygoto- 
wuje na dzień 3 września b, r. Zjazd 
Motocyklowo-Samochodowy na Tar- 
gi Wschodnie. Obie te imprezy 
wzbudziły w szerokich kołach au- 
tomobilowych duże zainteresowanie, 
a — jak z dotychczasowych zgło- 
szeń wnosić należy — ilość uczest- 
niczących samochodów i motocykli 
w tych zjazdach zapowiada się na- 
der licznie, 
pa au 

Zarząd Spółki Akcyjnej Zakłady 
Amunicyjne „POCISK* w Warsza- 
wie zawiadamia, że wypłata uchwa- 
lonej przez Walne Zgromadzenie Ak- 
cjonarjuszów w dniu 13 maja 1939 
r. dywidendy za rok 1938 uskutecz- 
niona będzie za zwrotem kuponu 
Nr. 8, począwszy od dnia 15 sierpnia 
1939 r. w poniedziałki, środy 1 piąt- 
ki od godz, 9-ej do 12-ej w kasie Za- 
rządu w Warszawie przy ul. Mińskiej 
Nr. 25. 844 


Tabela Loterii 


(NIEURZĘDOWA) 


I i I ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE 


Stała dzienna wygrana zł 30.000 padła na 
fr, 34639 


ZŁ, 20.000 mA nry: 48665 55735 147024 

Zł, 10.000 na a-ry: 94599 125805 

Zi. 5.000 ma ar. 42978 

Zł 2.000 ma m-cy: 40498 77534 112395 120317 


158232 
Zi. 1.000 aa ary: 4677 48709 69043 93302 
110844 118727 


Wygrane po zł 500 
1158 742 5066 722 7807 8947 11243 12284 
14005 15618 771 16852 ` 
zo” 24272 25099 539 26614 28116 525 


30131 967 31962 33012 227 34325 35022 
859 36349 433 37390 464 
36637 970 39256 

40715 41136 43264 44038 177 377 923 
45082 162 827 46056 164 967 49143 71 762 

50391 601 51954 53301 54980 55287 56658 
39742 837 977 

60091 636 62295 63062 279 64425 66560 

0 


157 

70181 852 77 71392 73762 928 74467 

76576 78571 79374 547 50 813 33 

80097 81157 82838 926 59 85072 130 99 
421 61 783 86143 706 23565 

90218 730 96249 897 976 97173 98860 
399031 519 

101137 298 102084 792 103096 199 104568 
106892 109390 603 

110339 562 112327 

115301 638 116460 119278 123045 258 
124005 911 19 125299 514 126818 127025 
625 128128 129072 4091 131761 132389 
546 133553 134002 138174 362 77 141035 
719 142973 144114 694 147248 76 340 528 
150127 370 81 966 
132716 844 910 153556 15519] 15824] 164726 


Wygrane po zł 62.59 

138 400 35 569 622 745 97 878 980 
1592 640 2016 50 212 99 340 405 595 672 
939 55 3410 83 4376 911 79 534] 6493 597 
605 889 92 7009 147 423 69 511 721 827 
81 8094 184 359 464 686 780 980 9076 169 
576 740 805 

10061 332 80 940 91 11041 531 40 85 
603 52 12635 94 13205 34 400 38 563 654 
798 513 14019 669 15194 251 473 620 798 
16154 343 407 17043 224 85 418 48 86 784 
18164 442 585 749 56 808 19536 870 

20127 213 524 94 930 21189 273 371 408 
574 776 800 22554 75 845 72 987 23131 
797 853 936 73 24016 21 339 619 731 815 
48 923 25094 392 538 39 858 26332 696 
768 €64 27101 351 479 81 B21 28257 322 
307 526 58 649 897 29311 

30233 477 529 602 723 31096 435 63 
32018 115 287 331 430 520 604 794 33051 
180 447 93 34007 62 166 246 73 35149 392 
834 36001 208 74 445 703 60 840 942 37287 
415 727 89 
38550 668 860 61 917 39057 56 677 898 

40068 604 935 41054 62 73 124 66 330 
92 529 42247 313 508 618 721 43013 309 
*9 42 709 80 983 44057 87 289 741 93 898 
43162 324 462 703 98 993 46365 472 705 
13 315 4G 73 902 47335 644 853 48285 649 
716 816 31 952 49031 356 845 70 

50147 217 316 407 656 713 830 43 57 
342 51296 477 98 608 27 90 94 731 846 
32349 467 717 914 53040 206 353 590 91 
486 976 54015 23 333 44 59 539 736 55115 
26 495 910 SL 56218 70 853 906 47 84 
57010 92 438 20 58059 141 204 26 47 53 
429 595 911 82 59677 734 88 873 

60006 23 165 342 453 687 61005 54 62 
182 284 416 21 62333 447 910 63054 169 
242 701 64072 775 65160 501 651 726 47 
66243 347 546 715 67182 637 68091 116 
243 59 491 721 30 993 69045 166 406 581 
620 

71052 431 63 684 930 72439 515 710 96 
73305 787 840 65 74239 83 435 672 750 86 
844 972 75207 48 672 752 818 


z dnia 20 lipca 


16079 128 78 85 324 466 754 888 77041 


| 359 415 624 97 707 845 906 49 78042 283: 


l qq 


585 616 25 79833 940 

80512 673 628 932 77 61122 572 993 
82020 53 92 866 76 83239 629 955 84051 
256 64 99 304 83 584 5617 806 903 85146 305 
421 660 82 760 891 926 23 66500 15 £52 
951 95 87197 300 1 19 43 705 631 88231] 
95 304 467 748 73 888 89015 50 116 

26013 36 323 605 ZG 827 91150 445 643 
781 92095 175 407 535 692 93374 405 893 
94009 285 329 492 668 73 843 915 95067 
190 324 618 g6 800 974 96956: 91 460 63; 
97063 73 114 519 58485 603 705 52 818 40 | 
99228 319 457 850 

100509 926 101288 439 54 60 702 23 833 
289 102150 2533 /64 956 103303 40 511 64 
308 716 949 104382 509 674 77 747 105307 
668 879 958 106025 74 LIB 41 294 570 
107071 165 765 874 925 103068 159 228 402 
48 611 77 z 

110242 78 557 776 825 36 85 111373 612 
19 773 809 41 čl 937 112230 362 872 970 
113417 743 63 874 98 989 

114237 563 617 972 115094 614 116190 
263 345 902 117345 547 950 118415 548 
818 33 962 119173 93 298 354 926 58 

120237 429 989 121086 175 869 122004 
37 60 124 91 452 500 94 987 123077 96 
228 65 386 400 JL 751 9323 124464 521 
75 713 997 125023 147 203 466 673 917 
126285 >07 8 443 670 127439 531 634 
12E167 589 970 1293312 

130169 336 405 28 757 968 131055 110 
45 260 318 421 601 95 772 94 132150 210 
385 619 133368 909 134073 371 528 651 
846 135006 406 507 707 42 65 859 
136601 24 760 521 137748 133683 768 84 
8 832 951 139041 72 768 823 900 40 

140068 150 350 591 682 141319 436 
593 972 142036 102 426 75 80 847 143256 
621 144513 686 921 145518 59 657 66 
146091 7 528 670 507 907 147054 159 212 
> z 9261 148822 964 149130 330 785 
2796 383 577 151201 335 96 562 868 


152038 128 650 75 153379 154482 155453 82 531 
156311 561 913 157158 331 509 717 158492 585 
733 36 801 93 995 159801 29 

160193 691 161444 849 162494 998 163162 
578 734 45 164092 274 319 92 507 682 988 


HI ciągnienie 
Wygrane po zł 500 


4231 389 904 5900 6446 928 7871 
11203 13055 14581 755 15217 17758 
Se 21625 23651 25976 26352 634 951 


32272 

42432 43690 44261 45226 546 839 46516 
47725 48110 267 i 

52332 770 54680 55900 59689 

60121 61514 62601 57 853 86 64487 65108 
67130 69084 703 

bjj 71259 840 72400 74425 76500 78974 
idą 82393 84466 85373 626 740 87056 


91320 92194 95204 96741 
o 102 105248 106955 107272 108024 


096. 

110158 370 425 112528 117906 118694 
119790 

120060 124070 298 402 710 126164 66 
128885 


130118 132376 133888 134504 135853 
136547 137740 

141667 145396 146029 215 147566 651 
92 148740 

150372 152748 157370 486 158358 159522 
160518 739 161328 162035 164385 


Wygrane po zł 62,50 


2571 767 986 3998 4138 339 601 5313 445 
8344 4999 625 821 9075 489 509 909 


ar 14957 
Zł, 15.000 na ar 161437 


94 189 192 895 1060 326 604 714 40 990 | 373 573 1948 3204 5582 6249 440 7300 


835 955 612 596 622 56 843 7583 742 47 |23003 27746 29207 30911 31890 36890 
37324 


10015 231 89 447 663 745 48 11553 736 
880 958 12311 586 13298 639 779 947 14450 
668 707 15003 16146 94 255 912 17123 460 
634 721 980 19458 85 19016 257 717 962 

20121 21059 436 778 22219 406 10 74 
628 23105 218 80 414 584 631 718 71 879 
927 24145 67 870 25536 26853 77 944 74 
27151 252 348 428 762 845 989 28508 60 
718 29018 323 572 759 76 

30284 318 698 738 45 31065 337 780 802 
73 32051 554 754 61 816 71 72 33027 289 
34350 83 98 412 541 744 847 905 B3 35877 
36824 37521 794 38065 693 914 67 39947 

40047 479 955 41058 189 245 491 819 
42169 369 543 97 858 43237 303 97 459 
638 785 819 44011 318 40 417 93 534 685 
45464 522 752 74 897 971 46012 759 808 
74 41125 54 85 280 451 526 912 48598 887 
S21 49150 966 

50243 714 51838 43 942 77 52362 53024 
237 99 783 918 54020 209 415 55128 359 
78 86 543 625 853 56150 260 312 554 340 
925 57402 654 58189 376 609 59583 762 

60119 205 29 526 27 621 26 889 921 74 
61013 135 405 890 909 26 62003 48 218 
89 97 403 514 988 63114 258 371 539 616 
87 64122 55 67 394 438 65122 37 55 338 
734 806 23 904 66208 413 621 931 67122 67 
28 289 476 575 655 68574 719 69124 438 
532 87 802 

70148 352 715 71283 370 95 877 72268 
205 20 666 794 869 73156 751 74262 906 
29 78 75175 416 85 703 848 941 76687 961 
17121 73 409 985 78106 42 561 862 79125 
412 667 992 


40031 41938 42230 43602 S14 44922 46499 


49539 727 
50340 51713 880 52082 712 880 53172 
983 
57344 
659357 69350 915 
70117 411 73368 174226 76543 
80187 715 81149 936 83430 839 84188 
86537 633 88429 
92910 95758 96195 930 99360 
100259 102668 103063 409 104065 105050 
923 107097 225 304 513 
N15812 113147 
115574 
121181 463 942 123307 125638 128008 
130933 134205 138300 
142288 146610 89 6147426 149184 
150116 52 
153312 154556 161985 164925 


Wygrane po zł 62,50 
37 60 237 710 93 806 1337 541 2253 3149 
211 36 761 907 62 4089 230 737 5255 318 
60 4386 725 885 6238 393 461 982 7099 
403 97 572 8142 581 852 9479 

10206 98 305 918 58 81 11467 552 787 
12168 522 57 662 13231 14070 252 317 
619 53 723 77 16573 990 17135 396 616 
843 18235 468 19058 107 451 76 507 

20388 676 21441 84 500 710 37 93 905 
22176 534 23007 76 196 613 50 724 69 


907 24165 68 665 895 25222 483 890 937 
39 26067 291 505 86 827 32 28003 29255 
408 77 895 


30689 790 987 31341 411 BOS 26 914 


22113 472 33174 369 405 53 65 34214 540 


80251 425 676 904 81013 211 510 74 623 |€09 91 865 35362 727 36112 21 306 404 
718 54 82080 138 384 531 774 989 83328 70 677 843 97 969 37353 452 858 980 94 


500 57 84217 372 410 523 852 85052 187 | 


38120 37 59 321 682 801 54 64 95 36570 


362 70 679 85016 162 207 336 50 614 734| 75 90 


74 Sil 870003 257 393 576 754 896 979| 
88185 486 841 89094 187 321 497 748 817 
90395 713 91083 174 358 720 947 92043 


40082 254 641 69 41155 548 67 42375 


510 24 783 43510 31 635 58 70 805 44077 
218 308 968 45016 97 132 46231 45 47442 


611 714 50 937231 334 9470 95632 68 96398 | 48030 230 59 508 17 27 902 49895 


527 97721 88756 99355 


100013 59 283 387 576 101026 194 844| 9 


50158 236 433 685 950 77 51371 535 848 
84 85 52204 66 622 926 53123 514 877 


102281 663 792 934 103377 82 555 924| 989 54302 5 410 17 73 549 795 804 


104461 542 733 984 205170 262 639 106106 
241 450 686 107362 533 108052 192 511 
80 24 109097 128 359 473 

110082 140 522 1111599 691 735 904 112068 
208 507 113071 155 321 57 114064 206 386 
576 611 413 33 93 902 115003 588 116557 
667 802 28 117228 371 74 81 416 22 836 
95 118074 129171 500 32 55 756 58 

120088 336 471 824 978 121142 236 500 
694 123048 233 318 732 49 998 124007 715 
125425 126240 86 631 912 127170 558 
128014 16 258 710 981 129642 905 

130129 523 898 919 73 131275 600 73 
743 132224 99 541 57 86 975 97 133210 
502 71 750 124074 452 135001 175 390 512 
921 37 61 136257 685 740 810 137232 53 
354 568 138078 274 747 86 814 139180 377 
818 919 

140065 270 448 567 622 729 54 814 81 
972 141129 330 142678 748 143086 796 
144457 89 623 874 880 84 145430 508 706 
865 991 146347 761 855 147105 487 925 
148401 538 747 58 68 816 149880 

150265 542 763 839 908 22 29 151230 
762 907 152103 72 463 502 627 71 782 
153606 60 154530 155573 827 156049 149 
870 147076 265 622 700 158243 346 741 964 
159786 897 

160296 534 69 621 161552 73 691 93 
162269 70 714 16311 881 164469 554 716 
854 


55030 92 235 436 545 763 56252 307 643 
726 94 983 57572 893 966 98096 59045 634 
61 721 58 


60172 93 61041 281 62050 199 223 489 


866 63009 45 200 319 528 56 973 B3 64222 

584 65374 445 592 66039 270 89 336 468 

67097 418 665 717 77 958 68292 415 18 40 
4533 37 820 99 69114 292 896 


70271 604 748 829 987 71159 240 43 530 


641 85 920 72125 639 73052 271 354 55 642 
773 74415 926 75033 37 561 64 813 

76015 26 210 639 780 77301 588 78025 380 
798 79239 


80680 81672 82054 168 97 408 579 907 


83647 731 47 63 89 84054 357 555 85064 
224 477 515 86302 539 639 774 937 87040 
487 714 88188 431 564 659 98 89111 62 419 
801 


90834 91037 128 52 61 249 70 766 839 


89 92910 93325 910 94571 571 656 91 95196 
326 565 861 96373 500 774 97341 23 578 
908 80 98022 329 573 86 960 99022 45 675 
868 


100086 165 277 101493 754 55 102157 468 


74 512 698 917 25 103321 69 424 833 104322 
421 686 738 105570 828 971 106492 873 
107378 520 727 916 108028 268 76 309 829 
68 86 109020 


110001 984 111028 112092 94 274 113401 
891 116032 247 449 


588 
114185 115421 535 


705 24 117052 460 605 943 73 118147 449 


IV ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE 


gy dzienna wygraca zł 10.000 padła na 


Zł. 10.000 na a-ry: 71762 81425 13662] 
Zt. 5.000 na a-ry: 76523 86348 163004 
Mo 2.000 na o-ry: 17226 32889 89938 95299 
2 


Zł. 1.000 ma n-ry: 2380 4580 7201 21177 63824 
82993 103219 114868 


Wygrane po zł 500 


13981 16454 18869 19593 20244 22858 


2119064 131 285 617 21 816 96 


120406 47 672 814 121207 418 36 122197 


349 694 919 123237 352 93 436 671 812 
124182 342 556 468 125086 505 638 126064 
127044 496 129107 459 74 842 


130122 546 689 743 131406 132162 64 


292 407 50 133747 134271 353 554 838 
135011 276 93 889 927 40 136319 486 999 
137499 841 138463 672 139740 806 


14005 555 748 141168 646 142030 855 


143317 144241 633 145531 666 854 146165 
274 453 856 96 147441 722 971 148292 


150019 146 473 999 151059 360 S1 973 


132379 86 836 153439 154110 45 540 741 880-975 
15533] 565 996 156666 712 869 86 157216 76 345 
410 960 158073 161 891 


160837 71 712 71 161092 716 980 163480 €73 


713 164489 99 818 78 


MI OGŁOSZENIE 

Zarząd firmy „Nasz Sklep — Ura- 
njà", Sp. Ake. niniejszem podaje do 
wiadomości, że zgodnie z powziętą na 
Walem Zgromadzeniu Akcjonarju- 
szów w dniu 19-tym czerwca 1939 r. 
uchwałą o podwyższeniu kapitału ak- 
cyjnego następującej treści: 

»1) podwyższenie kapitału nastąpi 
drogą emisji 4.000 (czterech tysięcy) 
nowych akcyj imiennych — wartości 
nominalnej po złotych 100 (sto) każ- 
da, z tem, Że akcje te zostaną uprzy- 
wiłejowane, to jest, że każdej akcji 
będą przysługiwały 2 (dwa) głosy; 
2) prawo poboru nowo-emitowanych 
akcyj przysługiwać będzie dotychcza- 
sowym akcejonarjuszom; 3) nowo-emi- 
towane akcje uczestniczyć będą w 
dywiderdzie od dnia 1 (pierwszego) 
kwietnia bieżącego 1939 roku oraz 
4) Zarząd Spółki zostaje upoważniony 
do: określenia terminu otwarcia i 
zamknięcia subskrypcji oraz  ozna- 
czenia ceny emisyjnej". 
przyjmuje zapisy na akcje nowej 
emisji na następujących warunkach: 

1) Cena emisyjna nowych akcyj 
imiennych wynosi Zł. 100— za jedną 
akcję, 

2) Dotychczasowi akcjonarjusze ma- 
ją prawo pobrania dwóch akcyj na 
każde posiadane 5 akcyj em. konwer- 
syjnej na okaziciela wartości nominal- 
nej Zł. 100.— każda. 

3) Wpłata na nowe akcje winną 
być dokonana w pełnej wysokości ce- 
ny emisyjnej w siedzibie Zarządu fir- 
my „Nasz Sklep—Uranja”, Sp. Akce. 
w Warszawie przy ul. Siennej Nr. 15 
w terminie do dnia 2-go sierpnia 1939 
roku włącznie do godz. 12-ej. 

4) W razie nie wykonania prawa 
poboru nowych akcyj przez akcjo- 
narjuszów do wyżej oznaczonego ter- 
minu, Zarząd, zgodnie z przepisami 
art. 487 K. D., przydzieli nowe ák- 
cje według swegò uznania, 802 


DRUGIE OGŁOSZENIE 


ZARZĄD BABINO TOMACHOW- 


SKIEJ CUKROWNŁ Spółka Akcyjna, 
zawiadamia PP. Akcjonarjuszy, że 
w dniu 2 sierpnia 1939 r, o godzinie 
16-ej odbędzie się w Warszawie, w biu 
rze Zarządu Spółki, przy Placu Napo- 
leona 3 ZWYCZAJNE WALNE ZGRO 
MADZDNIE AKCJONARJUSZY, z 
następującym porządkiem dziennym: 


i. Zagajenie Zgromadzenia i Wybór 
Przewodniczącego. 2. Rozpatrzenie i 
zatwierdzenie — po wysłuchaniu wnio 
sków Komisji Rewizyjnej — spra- 
wozdania Zągządu, bilansu oraz ra- 
chunku strat i zysków za rok opera- 
cyjny 1938-39. 3. Powzięcie uchwał 
co do udzielenia Zarządowi absolu- 
torjum oraz w sprawie podziału zy- 
sków za rok operacyjny 1938-39. 4. 
Wybór Członków Zarządu i ustalenie 
wysokości ich wynagrodzenia. 5. Wy- 
bór Dyrektora Zarządzającego oraz o- 
kreślenie jego kompetencyj i wyna- 
grodzenia, 6. Wybór Członków Komi- 
sjt Rewizyjnej na następny rok ope- 
racyjny i ustalenie wysokości ich wy- 
nagrodzenia. 7. Zatwierdzenie budże- 
tu na rok 1939-40, oraz upoważnienie 
Zarządu do korzystania z kredytów, 
do zabezpieczenia takowych hipotecz- 
nie oraz do przyjmowania solidarnych 
odpowiedzialności i wydawania soli- 
darnych gwarancyj. 8. Ewentualne 
wolne wnioski akcjonarjuszy. 


PP. Akcjonarjusze, pragnący uczest 
niczyć w powyższem Walnem Zgro- 
madzeniu, obówiązani są najpóźniej na 
dni 7 przed terminem Walnego Zgro- 
madzenia złożyć w biurze Zarządu 
Spółki w Warszawie, Plac Napoleo- 
na 3, akcje swe lub świadectwa za- 
stawowe, albo depozytowe notarjuszy 
lub instytucyj kredytowych krajo- 
wych. 
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Pająki w taksówkach 


W ostatnich czasach daje się 
znów zauważyć w taksówkach war- 
szawskich osoby postronne siedzą- 
ce przy kierownicy, czyli t. zw. „pa- 
jąki”, 

* Szoferzy tłumaczą ich obecność 


rzekomą nauką jazdy, przeważnie 
jednak „pająk“ manipuluje przy 
liczniku na niekorzyść pasażera. 

Obecnie władze przystąpiły do e- 
nergicznej likwidacji tego niepożą- 
danego zjawiska, 


Radjo 


PIĄTEK, 21 lipca, 
WARSZAWA I (Raszyn). 


6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”, 6.85 
Gimnastyka, 6.56 Muzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poranny, 7.15 Muzyka z płyt, 
8.15 Kłopoty i rady: „Jaś się bol żaby” 
— djalog w oprac. Wandy  Borudzkiej. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja połu- 
dniowa, 14.45 Pogadanka dla młodzieży. 
15,00 Muzyka popularna, 15.45 Wiadomo- 
ści gospodarcze, 16.00 Dziennik popołud- 
niowy. 16.10 Pogadanka aktualna. 16.20 
Koncert. 16.45 Rozmowę z chorymi prze- 
prowadzi ks. 


waiskięgo 
Biura Stu 


Osło. 23.00 
wieczornego. 


Transm. Z 


Ostatnie wiad. dziennika 


23.05 Informacje w jęz. niemieckim i wę- 
gierskim, 


PIĄTEK, 21 lipca. 
18.00 Recital śpiewaczy Zofji Mas- 


salskiej. 

19.00 Przy wieczerzy”, 

21.35 „Balzac” — portret literacki. 
22.00 ońcert poświęcony utworom 


Edwarda Gricga. Transm, z Oslo. 


WARSZAWA Il (Mokotów) 

13.00 Muzyka lekka. 14.00 Pogawędko 
gospodarska, 14.05 Parę informacyj. 14.15 
Muzyka kameralna, 15.00 Recital fortepia 
nowy Stanisława Staniewicza. 15.80 Muzy 
ka obiadowa. 18.30 Koncert popularny z 
płyt. 17,05 życie kulturalne stolicy. 17.15 
Rezerwa. 17,25 Muzyka dawna (płyty). 
21.05 Płyty. 21.15 Z zagadnień socjologii: 
„Granice propagandy” odczyt, wygł 
dr. Andrzej Waligórski, 21.80 Symfonje 
Beethovena (płyty). 22.15 Recital śpiewa- 
czy Anieli Szlemińskiej. 22.55 Muzyka do 
tańca z płyt. 


SOBOTA, 22 lipea, 
WARSZAWA I (Raszyn), 

6.80 „Kiedy ranne wstają zorze”, 6.35 
Gimnastyka, 6.50 Muzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt. 
7.45 Koncert z Katowic. 8.15 Z mikrofo- 
nem przez Polskę: („Pogoda w Orłowie”) 
(z Torunia). 11,57 Sygnał czasu. 12,08 Au 
dycja południowa.14,45 Teatr Wyobraźni 
dia dzieci. 15.15 Koncert popularny, 15.45 


Wiadomości gospodarcze, 16.00 Dziennik 
popołudniowy. 16.10 Pogadanka aktualna. 
16.20 „Miguel Fleta” — reportaż muzy- 


czny z płyt w opracowaniu Celiny Nahlik 
(ze Lwowa). 1645 Kronika wydarzeń w 
technice, 17.05 Muzyka do tańca. 18.00 
Mało znane utwory (z Poznania). 10.00 
Audycja ze Lwowa. 19.82 Audycja dla 
Polaków zagranicą. 20.00 Audycja mu- 


zyczna. 20.25 Audycja dla wsi. 20,40 At- 


dycje informacyjne, 21.00 „„Miłostki ułań- 


skie" — romantyczny wodewił, 22.00 ,„,La- 
to w Polsce. 2240 Muzyką do tańca. 
23.00 Ostatnie wiad. dziennika wieczorne- 
go. 23.05 Wiadomości w języku niemiec- 
kim i angielskim. 23.20 Muzyka do tań- 
ca. 


SOBOTA, 22 lipca. 


16.20 „Miguel Fleta“ 


reportaż 


muzyczny. 
19.00 „Przez siedem mórz do gie- 


dmiu wzgórz” — aud. ze Lwowa, 
20.00 Muzyka ludowa opowiada. 
21.00 „„Miłostki ułańskie''" — wodewil. 
22.00 „Lato w Polsce” — koncert. 


WARSZAWA II (Mokotów) 

13.00 Muzyka lekka. 13.15 Koncert roz- 
rywkowy, 14.00 Parę informacyj. 14,15 Mu 
zyka francuska (płyty). 15.00 Koncert so- 
listów. 15,30 Muzyka obiadowa. 16.80 Kon 
cert popularny, 17.06 Życie kulturalne sto- 
licy. 17.15 Muzyka kameralna. 21.05 Fryde 
ryk Chopin (płyty). 21.30 Symfonja RBee- 
thovena (płyty). 22.15 Giacomo Puccini: 
„Cyganerja” — opera w 4 aktach. 
TE ZOZ ZZ OSA 

15 alto uszyte na 
zi. lub miarę z pierw- 
szorzędnego materjału; robota, krój, 
dodatki solidne, Poznańska 181 w 
bramie na lewo, parter. Spodnie w 
modnych kolorach zł. 18. 814 


Najliczniejszy archipelag 


Wyspy są obecnie w modzie. Roz- 
glądają się za niemi mocarstwa w po 
szukiwanin punktów oparcia dlą swego 
władztwa nad morzami, poszukują ich 
ludzie zmęczeni współczesną cywiliza- 
cja, spragnieni ciszy i spokoju. 

Mimo wielkiego popytu na „puste 
miejsca” na świecie istnieje jeszcze 
wiele takich punktów, do których nie 
dochodzą hałasy ani Europy, ani dale- 


kiej Azji. Jedyną niewygodną stroną 
tych oaz cirzy jest ich pierwotność i 
dzikość, brak warunków dla bytu ludz- 
kiego. 

Jednym z archipelagów, posiadają- 
cych największą ilość wyscpek, jest 
| archipelag filipiński, który liczy ai 


mniej ni więcej tylko 7.083 wyspy, z 
czego znaczną część niezamieszkałych 
li nadających się do osiedlenia 


|Zapisuńcie się do LP? 


Str. 10. 


Nie masz lens 


Pożyteczna działalność 


Piotrkowskiego Tow. Dobro- 
czynności dla Chrześcian. 


Przy ul. Piłsudskiego pod Nr. 
75 w obszernym budynky, oto- 
czonym schludnym ogródkiem, 
mieści się Piotrkowskie Tow, 
Dobroczynności dla Chrześcian, 
Res sacra miser<. Cele Tow. 
są obszerne i pożyteczne: Przy 
czyniać się do zmniejszenia u- 
licznego żebractwa, wspierać o- 
soby, wstydzące się żebrać, u- 
dzielać pomocy potrzebującym 
dobroczynności publicznej wy- 
znania chrześcijańskiego, opie- 
kować się zubożałymi wskutek 
nieszczęśliwych okoliczności, star 
cami, sierotami, niedołężnymi itp. 
Bziś, gdy specjalne Ministerstwo 
Opieki Społecznej ujęło wszyst 
kie te zadania w swe ręce, Tow. 
Dobroczynności, oparte na sta- 
rych statutach, oczywiście, mu- 
siały ograniczyć zasięg swych 
uprawnień. Jednakże mamy jesz 
cze tyle nędzy, tyle niedoli ludz 
kiej, że wszystkie dobroczynne 
instytucje na długie lata będą 
miały zapewnioną działalność. 
Piotrkowskie Tow. Dobroczyn: 
ności utrzymuje zakład dla sie 
rot i przytułek dla stareów. 
W sierocińcu, prowadzonym 
przez Siostry Służebniczki, znaj 
dowało się w roku Sprawozdaw 
czym 1938/9 czterdzieści jeden 
azięci, w tym 26 chłopców i 16 
dziewcząt w wieku oa 3 do 17 
lat. Siostry Słuzebniczki przed 
przewodnictwem przełozonej Sio 
stry władysławy Supersom pro 
wadziły kurs kroju 1 szycia dla 
dziewcząt zakładowych, jak i przy 
chodnich. Na kursie uczyło Się 
25 uczenic. Kurs ten przyniosł 
w Ciągu roku dochod w sumie 
852 zł. 20 gr. Dzieci, pozostają- 
ce pod opieką PioiraowSkiego 
Towarzystwa Dobroczynności, 
częściowo chcdzą do Szkół po- 
wszeęchnych, inne uc.ą się rze- 
miosł, aby po wyjsciu z zakła- 
du miały zapewn.one zarobko- 
wanie, 


Z 41 dzieci tylko 5 ma rodzi 
ców, reszta sieroty. Sierociniec 
opiekuje się czasowo równiez 
dziećmi, pozostawionymi na łas 
ce losu, naprzykład, w wypadku 
ciężkiej choroby zywiciela lub 
żywicieiki, w wypaaku odsiady- 
wania kary w więzieniu, ewen- 
tuainie złośliwego porzucenia 
dziecka przez maikę lub ojca. 


Budżet Pietrk. Tow. Dobro* 
czynnosci ala Chrześcian na rok 
1938/9 zamykała suma 2:051 
zł. 26 gr, w dochodach i wydat 
kach. Irzeba zaznaczyć, że skład 
ki członkowskie w roku spra- 
wozdawczym w; niosły za edwie 
sumę 109: zł. 02 gr. Nic dzw- 
nego, gayż w miescie liczącym 
pięćdziesiąt kilka tysięcy miesz 
kanców zaledwie 19/ osób za- 
pisato SiĘ na CZiUNKÓW iowa- 
izystwa, Znemienna obojętności 
A przeciez Towarzystwo Dobro 
czynności jest instylucją żywut 
ną, pozyteczną o widomych, na 
maca.nych mozna powiedzieć, 
rezultatach. Zmuuna 1 trudna 
jest praca Rauy Zarządzające) 
Towarzystwa, aby dzieciom za- 
pewnic byt i wykieruwać siero- 
ty na pozytecznych czionaów 
spoieczeńsiwa. A mimo to jā- 
koś się radzi; dzieci Są syle, 
czyste | wesołe. W roku spra: 
wozdawczym nie było wypadku 
ciężkiej choroby, ani śmierci, 
dzięki iruskliwej i bezinteresow 
ne; opiece lekarskiej Doktora 
«:afimana. 


CENY OGŁOSZEŃ: za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz 
Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY“ wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złete miesięcznie. 


Bedaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


«CZIENNIK NARODOWY, 


Skład Radę ZarządzającejPiotr 
kowskiego Towarzystwa Dobro 
czynności dla Chrześcian w ro- 
ku 1938/9 był następujący: 

Perczyński Roman, prezes; 
Wardęski Henryk, wiceprezes; 
Grabowski Jan, sekretarz. 

Członkowie Rady: Słowiński 
Henryk, Gostkiewicz Stefan, ks. 
kan. Krzyszkowski Jan, Angie- 
wiczowa Zofia, Łuczycka Maria, 
Kwiecińska Jadwiga, Bukaro- 


| powodzenie, gdyż wiemy, 


wicz Jan, Pajewski Adam, Za- 
remba Witold. 

Rada arzą zająca Tow. ma 
n.epłonną nadzieję, że w bie- 
żącym roku ilcść członków 
zwiększy się znacznie, aby tę 
zywotną instytucję utrzymać i za 
pewnić biednym sierotom moz- 
liwą egzystencj:. Zapi y na człon 
ków przyjmuje codziennie kan 
telaria Towarzystwa w godzi- 
nach biurowych. 


Poświęcenie kapliczki 
w Piotrkowie 


Ku upamiętnieniu 70 tej pieł 
grzymki z Piotrkowa na Jasną 
Górę, grono miejscowych cby- 
wateli ufundowało kapliczkę na 
miejscuz starej zniszczonej przy 
autostradzie Piotrków —Milejów 
— Częstochowa obok przystan- 
ku kolejki Sulejowski: j — Mile- 
jówka, Ceremonii poświęcenia 
kapliczki dokonał ks, dziekan 
Goździk, przy udziale kilkuty- 
sięcznych rzesz, które wyruszy- 
ły z miasta na powitanie wra- 
cającej z Częstochowy pielgrzym 
ki jubileuszowej. W podniostych 
słówach przemówił następnie 
ks. dziekan, dziękując ofiaro- 


dawcom, którzy przyczynili się 
do wybudowania kapliczki, bę 
dącej widomym znakiem religij 
nych uczuć katolickiego Piotr- 
kowa. 
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GRYPA PRZEZIEBIENIE 
ROWE GŁÓWY ZĘBÓW, 
mm ib „KOGUTEKR” 


Żądażie errginalurch prozsków 
G GĄSECKIEGO” 
tylko © opakowaniu Bięiemiczapm w TOREBKACH 


Każdy dom — 
winien mieć bramę 
przewiewną ! 


Zarząd Stow. Nierućhomości 
m. Pioirkowa wzywa wiaścicie- 
l nieru.homuści do ]aunajSpiesz 
niejszego przystosowania bram 
domow do obrony O. P. L, a 
mianowicie do wyc.ęCia Otwo- 
row w br.mach na n ySOkOŚCI 
1 metra od z emi i zaopatrzenia 
tych otworów w kraly, bądź, 
siatki; od struny Zef wewnęirz- 
nej bramy w o.wierane OSzklo- 


ne ramy. Otwory mugą być w | 


formie podłu nych prosiokątów, 
lub innych ksztailow. 
Zwracamy uwagę, że brama 
pokazuwa, preystusowana do 
obiony O. P. L.. zustała wyko- 
nana w gmachu Sejmiku przy 


zej ochłody, jak RYB 


ul Sienkiewicza 12 Nie wątpi- 
my, że właściciele nieruchomo- 
ści usiuchają naszego wezwa- | 
nia bez oczekiwania na nakaz 
odpowiednich władz. 


Pomysł nie na czasie 


Miejski Ośrodek Zdrowia na 
dzień 21 bm. zwołuje konferen 
cję w sprawie wywożenia przez 
Magistrat śmieci z nieruchomo: 
ści Piotrkowa. 


stusować i nie żądać podawa- 
nia im ko iaków wyrobu wro- 
ga Polski. 


Łodzianin utonął 
w Pilicy 


Wobec panujących upałów 
rzeki, stawy i jeziora stanowią 
nemałą atrakcję dla amatorów 
kapieli Nie br k ryzykantów, 


Akcja ta skazana jest na nie- 
że 
własność nieruchoma nadmier- 
nie dziś obciążona ustawą o o- 
chronie lokatorów, rygorystycz- 
nymi remontami, płotami, ante- 
nami, nie zgodzi się i nie jest 
w stanie płacić Magqistratowi 
parokrotnie więcej za wywóz 
śmieci, niż p aci' dotychczas pod 
miejskim rolnikom. 

Właściciele domów musieliby 
oczywiście nabęć »przerisowe« 
naczynia (po parę Sztuki, da gro 
madzenia śmieci, —(a w zeszłym 
roku murowali i cementowali 
śmietniku!). 

Gdyby Magistratowi udałe się 
nawet przeforsować Swój nie- 
wc es1y pomysł (o ile Rada 
Miejssa to uchwał w co bar- 
dżo wątpimy), włzś iciele nieru 
chomuści nabędą za pośrednic- 
twem swego Stowarzyszenia me 
tlowe naczynia do Śmieci — 
ale w Łodzi. 

Pomyslowy zatem pr edsię 
biorca pi irkouski nie będzie 
miał możności ziścić swych ku- 
bełkowych marzeń 

Piotrków jest taki mały, że 
wierzy dobrze komu i o co 
chodzi. 

Tymczasem zaś, by Ośrodko- 
wi cdrowia Się nie nudziło, ťa“ 
dzimy mu, b, się przyczynił do 
zabrukowania »wielkiegos Piotr 
kowa, gdyz Są ullce, z ktorych 
dzieci nie są w stanie, nie gu- 
biąc obuwia w glinie, iść ao 
Szkoły. Np. a w śródmieściu 


którzy. niewprawni w sztuce 
| pływania, padają ofiarą swej 
'lekkomyślności. Ostatnio utonął 
|w Pilicy w pobliżu Karolina na 
| terenie powiatu Piotrkowskiego 
|przebywający na letnich wy- 
| wczasach 17 - letni Łodzianin 
i Stanisław Gabara, który natra- 
fił na wir rzeczny i poszedł na 
dno. Zwłoki wyłowiono po kil: 
ku godzinach, zdała od miejsca 
wypadku. 


UWAGA! 
futomcbiliści i Motocykliści! 
Polecamy przed nabyciem 
części 
i akcesorji 
dętek 
i opon 
sprawdzić ceny w firmie 
PE -TE-HA 


ul Toruńska 1, Telefon 14-96. 


Miły sąsiedzie! 

W szczęściu, 

Czy biedzie 

Idź zawsze żywo! 
Gdy do Waszmości 
Troska zagości — 
Pij wtedy PIWO! 


Osrouek Zdrowia pozwolił na 
ułozenie »ulepszonych« nawterz 
chni, iumany kurzu, z kiórych 
dostarczają licznych »rzeczywi- 
styche czionkuw Towarzystwu 
grużliczemu. 

Jeśli koniki magistrackie są 
bezroooine, mozeby t.k Magis- 
trat kupit parę bDe.zkowozow 
i spróbował—aie na swój koszt, 
bo to do niego należy—polewać 
swe »ulepszone« jezdnie. 

Piotrkow zyska na higienie, 
a Magistrat uniknie gydatku na 
kreowanie nowego licznego wy- 
działu z referentem, a ki. wie, 
czy nie naczelnikiem od śmieci! 


Przykład, który powi- 
nienbyćnaśladowany! 


Centrala stowarzyszeń restau 
ratorow warszawskich postano: 
wia ogłosić b.]kot koniaków 
wyrobu firmy »FienneSsy<, stó- 
rej właściceł wydaw Ca dzi.nNI- 
ka w Paryzu, dopuści do kil- 
kakrulnegu Uka.alia SIĘ na ia 
mach legu pisma antypolskich 
ariykutow dutycząCyCh Gdańska, 
w wysokim stopniu Szkudzących 
interesom HOIlSKI. 

Akuja ta znalazła żywy od- 
dźwięk równiez puśród restau- 
ralorow w Piotrkowie któ 
rzy, na propozyc,ę prezesa ic] 
organizacji p. Wtadystawa Mu- 
Skaiy, jednomyśinie ucnaj), że 
mie woino polshimi 
pienięczmi acpoma' 

Gać panu Fiennesy 
QO uprawiania aliypviSKIEJ po* 
lityki, 

Goście lokali restaurac, jnych 
powinni do tej uchwały Się za 


Za opilstwo i awan- 
tury w areszcie 


policyjnym 

Dnia 16.Vi1. rb, o godz. 23.30 
zatrzymany zostat 5.czepocki 
Pi.tr, Syn Stanisiawa | Ewy z 
Ormow.kich, robotnik, zam. w 
Frlotrkowie, przy ul. Siowackie- 
go Nr. 112, przez Posterunek 
HM. P. w Sulejowie, za opilstwo 
iawaniury w lokalu Sielanki 
w Przygłowie. 


O higieniczną sprze- 
daż lodów i napojów 


Wobec wielkich upałów wszel 
sie napoje chiodzące, jak row- 
nież 
popytem. W przewaznej Więk- 
szosci konsumentami są dzieci 
i młodzież w wieku Szkolnym. 
Jjeunoczesnie wracamy „Wagę, 
Łe Spřcedaz uw0ctÒw Udbywa SIG 


w warun«ach antysani- 
tarnych. 


Jak nas dochodzą wiadomoś: 
ci, stwierdzono w mieście liczne 


lody cieszą Się wielkim | 


IŃNSKIEGO wody! 


bardzo pożądane, aby magisira 
cki ośrodek zdrowia przystąpił 
do energ cznej lustracji wszyst- 
kich zakładów, wytwarzający h 
lody i napoje chłodzące, jak 
również punktów ich sprzedaży 
i pozwolił sprzedawać wyroby, 
odpowiadaj ce przepisom sani- 
tarnym i zbadał, jakich surow- 
ców używają wytwórnie do wy- 
robu lemoniad i lodów. 
Konsumentom zwracamy u- 
wagę, aby spożywali lody, w za 
kładach, dających gwarancję so 
lidnego i dobrego wyrobu, a 
chłodzili się napojami znakomi 
tymi napojami zren: mowanych 
wytwó ni, jak znany ogólnie 
brower BRAULINSKIEGO lub 
fabryka wód gazowych i lemo- 
2» Władysława RYBINSKIE- 


Karty ewidencyjne, księgi obra- 
chunkowe, 


DLA MŁYNÓW 


według najnowszych wzorów 
polecają 
Zakłady Graficzne 


<A: PAŃSKI SPADK.» 
Piotrków Tryb. Legionów 2. 


ROW ky W 9) 
Ani dnia bez gazety 


„DZIENNIK NARODOWY” 


towarzyszy ci na nrlop. 


Zmiana adresu bezpłatnie. 


(ROP OFER WIGAN, JAD CEED SEA 
Przy doborowej or- l 


kiestrze czas miło 
; spędzisz À | 
W „NAGZYM DORRI” 
|" » i 
Wytworna kuchniai zna- 
j komite trunki. 
CIRT "aru AILO ERA) TARKA WACA 


Nie niemieckie 
ani też nie włoskie 


HALDA - NORDEN 
SZWEDZKIE 


maszyny do pisania 
są najlepsze ! 


Maszyny do pisania Halda- 
Norden nowe i używane 


poleca firma 
WZ. WON LEI A AOZGEREZ "TRA ACE 


PLAC OBOK HALI TARGO - 
WEJ do WYNAJĘCIA. Nadaje 
się na skład węgla lub drzewa, 
nawozów sztucznych, papy smo- 
ły i tp. Wiadomość: Narutowi- 
cza 24, I piętro, u adm. : u w 


wypaakizach.rowań wśród dzie 
ci 1 młodzieży. Byioby przeto 


SŁUŻĄCA w wieku od 30—40 
lat na wyjazd do zajęć domo- 
wych we dworze poirzebna. 
Zgioszenia w Administracji 
»D<ienpika Narodowego. 


| 


mauwG ból pieczenia 
nabfimienie nóg. smiękesa 
odciskł, które po tel kapiel 
doja sią usvpóź yawat 
pąznokciem. Prizepła 
użycia ae ofokowańiu 


Redakcja i administracja: == 
ul, Sływackiego nr. 28, parter wejście od frontu 


nn nn w 
Zakłady Graficzne «Adoli Pańssi Spada." Piotrków Tryb. Legiomów 2 


